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h M .  L A H G E G O
NOWY JORK niedziela

D elugat Polski w komi­
sji gospodarczej O rga  
nizacji Narodów  Zjed­

noczonych prof. Lange zapro 
Ppnuwal przyjęcie rezmucji 
d u rna  gającej się uchwalenia 
zaleceń ula wszystkich 
Państw  będących członkami 
N arodów Zjednoczonych. 
Propozycja prof. Langego c.o 
Plaga sie, aby Narody Zie.d- 
n^czone decydowały o roz- 
WiiącywanTu wszelk ch pro ­
blemów gospodarczych M ó­
wiąc o 'p lan ie  M arshalla  prof. 
Iy.ange określił go, jako nie 
stałe załatw ienie  sp raw y  i do 
dał, że dourobyt, tak  gaik po­
kój jest niepodzielny > nie mo 
że istnieć tylko w jednym 
państw ie względnie w grupie 
Pewnych państw , albo naw et 
Pa obszarze całego jednego 
kontynentu, podczas gdy 
gdzie indZej panow ałaby  nę­
dza i zamieszanie. Na zakoń­
czenie prof. Lange ośw iad­
czył, że braki dolarowe, ja­
kie daia sie zauw ażyć obec­
nie w Europie, m a ją  sw e źró  
dło miedzy innymi w braku 
Współpracy pomiędzy Europą 
wschodnią i zachodnią.

WOJSKU OBCE
m m  spuścić Greciię 

i w o z i c i e
NOWY JORK, niedziela

W  kom isj15' politycznej 
ONZ za jm u jące j  się 
sp raw ą Grecji, delegat 

radziecki, Grom yko p rzedsta ­
wi! projekt nowej rezolucji 
s tw ierdzającej winę obecnego 
rządu greclcego  za sytuację  
Pa g ran icy  północnej. Gro- 
rńyko uw aża, ze sytuacja w 
Grecji iest wynikiem m iesza­
j ą  J ę  państw anglosaskich  
W sp-aw y w ew nętrzne Gre­
cji i zagadał wycofanie ob­
cych w o ;sk z Grecji. N astę ­
pnie zaproponow ał utworze- 
P'łd specjalnej komisji N a ro ­
dów Zjednoczonych dla nad- 
Zc ru nad pomocą zaVi'|fiicz- 
Pa udzielana GrecjL Zdaniem 
Gromyki zarów no  Tugosla- 
Wia, Albania i B u lg an a  nie 
.Pioga śfe zgodzić na dopusz- 
'zenie obserw ato rów  na ich 
terytorium.

 mawwi ' | i i - -

K i ą :  z y s s r e t a w a  
f o i f e e n c j a  k o l e j o w a  

v B e lg r a d z ie
BELGRAD, niedziela

dniu  w czcra ;iszym rozpoczęła
“k  tu  m iędzynarodow a kon feren -
c.la kolejow a z udzia łem  p rzed-
S‘,r' ' i t i e l i  Polaki, Zw iązku R'1- 
d* K̂TCjrO. wii; Czech05j<>-

iv<-gipr, Bułgarii, Anrt-ii. 
j[ radzieck ie j strefy  oku­

pacyjnej w  Niemczech.
L  referencja ta, k tóra  po tiw a 

' " id e b n ie  dwa tygodnie, 
7.-P ' eniami uspraw*

Pr
ta

i F iiłandsa bvły przyjęte do ONZ
M a  p o s i e d z e r i h t  R a d y ’ E e ^ p e c & e ń -  

s t w a  sta k t ó r y m  o m a w i a n a  ^ y ł a  
s p r a w a  p r a y j e c i ą  w  * i « c s e t  c z f o n k o #  
0 M 2  -  W l o c H  B u ł g a r u i  W s g ś ® *, R  mmm­
m ii i  F i n l a n d i i ,  p r z e m a w i a ł  m i n i s t e r  
M o d z e l e w s k i .

Oświadczył on, że Polska 
nawiązała stosunki dyploma­
tyczne i gospodarcze z w szy­
stkimi wymienionymi pań­
stwam i na długo pized w ej­
ściem w życie traktatów po­
kojowych i że dla dalszej sta 
bilizacji sytuacji w Euro1 ie 
chciałaby widzieć wszystkie 
te państwa członkami ONZ.

M inister M odzelewski pow o­
łał się, w  wypadku WŁOCH na 
w stępne paragrafy traktatu poko 
jowego. które podkreślają zasłu* 
gi Włoch w  obozie sojuszników  
po 1943 r.

W wypadku zaś BUŁGARII na 
fakt, i  kraj ten nie tylko zerwał 
z osią w  grudniu 1944 r., lecz że 
w ym ierzył również sprawiedlt* 
wość przestępcom wojennym ! 
zdrajcom narodu oraz wziął 
udział w ostatnim stadium wojny 
z Niemcami.

W wypadku RUMUNII i WĘ*

GIFR m ńiister Modzelewski zwró 
cił uw agę na to, że zerwały one 
z osią w końcu roku 1944 oraz że 
dowiodły następnie, iż pragną re* 
alizować u sieb.e zasady prawdzi* 
wej demokracji.

Podobnie n ie  nasuwa żadnej 
wątpliwości stanowisko FIN* 
LANDU, gdyż państwo to  skru« 
pulatale wykonuje zobowiązania, 
wypływające z rozejmu, zawarte* 
go w  grudniu 1944 roku. iw *1

Minister Modzelewski powołał 
się na umowę poczdamską, która 
przewiduje, iż po podpisaniu trak* 
tatów pokojowych z demokratycz* 
nymi rzads ml b. satelitów ost, 
państwa te będą miały otwartą 
drogę do Organizacji Narodów  
Zjednoczonych, oraz na sam e trak 
taty, przewidujące, że ich sygna* 
taiiuszc poprą prośby 5 b. państw  
nieprzyjacielskich o przyjęcie ich 
dc ONZ.

ZW5AJEK RADZIECKI WIERZY 
W POWODZENIE O.N.Z.
-  HÓWI PSMISTER WYSZYŃSKI

W sali posiedzeń Rady Bezpieczeństw a w Lake Suc- 
cess oabvła się konferencja prasowa z udziałem blisko 
601) delegatów i dziennikarzy.

Na konferencji tej w ice minister spraw zagranicznych  
ZSRR W yszyński rozwinął i uzasadnii twierdzenia, zawar 
te w jego przemówieniu z 18 bm., jż koła oodżegaczy wo 
jennych w USA. i w innych krajach prowadzą otwartą  

I nie przebierająca w śi odkach kim panię propagandową na 
rzecz nowej wojny ora/, udzie lał wyjaśnień fta tem at sto­
sunku Związku Radzieckiego do wszystkich zagadnień, 
znajdującvch się na porządku dziennym Zgromadzenia Ge 
neralnego ONZ.

ne całem u św ia tu  z ośw iadczeń 
radzieckich m ężów  stanu  oraz z 
jego po lityk i i zdecydow anej w oli 
Zw iązku Radzieckiego utrzyma* 
nia w  mocy w szystkich dotychcza* 
sowych zobow iązań w ielk ich  m o­
carstw , Jednocześnie Wyszyński 
stw ierdził z naciskiem, iż Zwią* 
zek Radziecki prowadzić będzie 
ną obecnej sesji Zgromadzenia 
Generalnego obok walki przeciw* 
ko propagrndzie wo.iennej, walkę 
z w szelkim i próbami rew izji Ka-s 
ty ONZ, a zwłaszcza osłabienia 
Rady Bezpieczeństwa i likwidacji 
zasady jednom yślności, mocarstw.

W odpow iedzi na  py tan ie  ja ­
k ie  k rok i są po trzebne d la  po- 

Na w stęp ie  W yszyński odrzucił p raw y  stosunków  m iędzy USA 
zaprzeczenia, złeżone Przez pized* a ZSRR ,VJszynaH  ̂ oświa* czył 
staw icieli S tanów  Zjednoczonych że jego ak c ja  przeciwko prop-a- 
prżeciw ko zarzutom, w ysuniętym  gahdzie w ojennej w  i 1 5A i w  i i 
w jego m ow ie na Z grom adzeniu  W’cb lu a ja c h  jest. w łaśnie J-.ro- 
G eneralnym , pop iera jąc  te  za* k ie rr , zm ierzającym  du pop aw y 
rzuty  now ym i faktam i i nazwi* tych  stosunków , Jednakże  pop-a  
Elcan,j w a stosunków- międzynarodo-

t  m wych .nożliwa jest tylko w opar
C f S S f id '1 3  c'u 0 Kar^  ONZ i zasadę jedno

ści wiellrich m ocarstw .
O dpow iadając na  szereg py- 

-* ' J  ta ń  kores.pordentów  am ery k ań -
Spośród pcużegaczy do skich ja k  postąp i Zw iązek P a ­

nów ej wojny W yszyński wsmip* dzw eki w  w ypadku  niepow odze 
nił przede wszystkim Johna Fo* m a i eSo akcji la  te ren ie  UNZ 
stera D ullesa, jednego z filarów r‘raz  w  w ypadku  niepow odzenia 
delegacji amerykańskiej, który — prac K om isji R ozbrojeniow ej i

M inister WYSZYŃSKI

Jego zdaniem — posiada olbrzy* 
m i w pływ  na obecną politykę za* 
graniczną USA, byłego ambasado*

K ontro li E nergii A tom ow ej, Wy 
szyńsk i stw ierdził, ze pesj lruzm 
ko respend  entó w  a m  ery k ań  ski ch

ra w  Moskwie Bullita, senatora n'p w ydaje mu się uspraiYiedli- 
Mac Ilaliona i szefa delegacji amc wiony, gdy: ZWI \ZJi,K P.tiD/IĘjp 
rykaijskicj Austina, oraz dwóch ®  WIERZY W  OSTATECZNE 
dziennikarzy amerykańskich Frań* POWOD x T 1 P F^ OFGANI-
- -............................. —' - - ZACJI NARODÓW Z.1KDNO-

C Z O N Y ćłl.
Na zakończenie W yszyński pod 

k reślił, że jego ostra krytyka 
podżegaczy wojennych nie je s t

ka GnnncUa i W ailr.ra W iurliclla.
N astępnie Wyszył*®?! feętljM o* 

s tre j kryjyce przem ów iente  dele* 
ga la  brłń.yjskicgo Mac N esIa, 'z ’pi*
ja jąc  je  punkt po punkcie i pod* . .
k reślając , że stanow isko członka sk ier oyoans przeciw ko aarodew i 
P a rtii F raey , który bez zastraeżeń am crj/kańslkicm ii, ktćr^- n a  rów ni 
staną ł po stron ie  C hurch illa  musi 
budzić co najm niej zdum ienie.

W drugiej części konferencji 
prasow e: W yszyński odpowiada]

G o d n ie j  c z ę ^ E u S S g

z ws. v.-(!L iiii innym i naicua rn i 
p ragn ie  y o t ś ®  Ucz pod aąłre- 
sem  pew nych jednostek , pew ­
nych instytuc j:, monopolu','., k a ­

n i  k"ilkadziesiął py tań  pra?y. \M =  p ita lis ly tzn c j części >rasy ora z
lok rp tnię podkreślał ookojaw e za- P eynych  p rz e d ;‘aw icielj rządu
sj y y  Z \v:A?i-'u Radzieeklegi Tia* C S A  /  AL "' " '

p ro p o n u je  w y c o ia n ie

wojsk obcych 
z  iiorci

W dniu 26 bm. w Seulu 
odbyło się posiedzenie .nie- 
szarej kc misji radziecka - 
amerykańskiej do spraw Ko­
rei, nt którym szef delegacji 
radzieck:ej ger SZTYKOW 
sprecyzr-yał stanowisk** rzą­
du ZSKR wobe«' zagadnienia 
przyszłości tego kraju.

Oświadczył on na wstępie, 
że wszelkie próoy Związku 
Rcdzierkiego utworzenia w 
Knrei demokratycznego rzą­
du spełzły na niczym wobec 
sprzeciwu strony' amerykań­
skiej. Ponieważ naród Korei, 
podobnie jak wszystkie inne 
r arody, mai prawo do niepo­
dległości i suwerenności, 
rząd radziecki uważa, że na 
leży mu dać możność utwo­
rzenia rzadii samemu, o wła 
snych siłach. Z tego powodu, 
jeśli rząd amerykański zgo­
dzi się na ewakuację swych 
wojsk z Korei, armia radzie- 
cKa wycofa się z tego kraju 
jednocześnie z armią amery­
kańską.

Wa piątkowym posiedzeniu 
komisji delegacja amerykań­
ska, nie udzieliła jeszcze od­
powiedzi na propozycję ra­
dziecką.

Cie c bo sto w ac ki 
s e k r e t a r z  stanu

o s t o s u n k a c h  
z  b .  s a l u t a m i  N i e m i e c

Sekretarz stanu w mini­
sterstwie spraw zagra­
nicznych doktór CLE- 

MENTIS, oświadczył w w y­
wiadzie udzielonym kores­
pondentowi „PRACE“, że 
dla normalizacji stosunków 
czechósłowaeko - węgierskich 
duze znaczenie bedzie miała 
zgoda Węgier na propozycje 
Czecnosłowacji wymiaru w  
ciągu nadchodzącej zimy lu­
dności z okręgów pogranicz­
nych. Jednocześnie podsekre 
tarz stanu zapowiedzi?!, że 
do Budapesztu uda się wkrót 
ce czechosłowacka delegacja 
handlowa w celu odbycia ro­
kowań w sprawie zawarcia 
umowy handlowej. Dr, Cle- 
mentis stwierdził, że jednum 
z najpilniejszych zadań cze- 
chosłowacKiej polityki zagra 
niczrnj będzie uregulowanie 
kilku spornych kwestii z Au­
stria.

Ponadto podkreślił on, że 
rat* fikacja traktatów pokojo 
wych ponownie wysunęła na 
pierwszy' plan żeglugę na Du 
naju. Wyrazii on nadzieję, że 
w ciągu najbliższych 6 mie­
sięcy zostanie zwołana konfe 
rencja, która za.imie się roz­
strzygnięciem tego problemu

K A T A S T R O F A L N A  
S liflZA  w e  m i m

W północnych i północno- 
zachodnich Włoszech pada 
bez przerwy deszcz po k a ta ­
strofalnej b i r z y  w nocy z 
piątku na sobotę, która  spo­
w odowała s tra tu  obliczone 
na miliony lirów. W okolicach 
nawiedzonych burzą ruch ko 
le jowy i droa<ówv'oraz komu 
nikącjn* tclcforććzna zostały 
przerw ane. W_ NIavarra zawa 
lii sie pod naporem  wichru 
praw ie  w ykończony iłom, 
g rzebiąc ood g ruzam i 3 ro ­
b o tn ik ó w  Donoszą też o w k l  
kich s tra tach  w pogłowiu by­
dła i o licznych pożaraMi 'N a ' 
dworcu g łów nym  w M edio­
lanie zaw.aliło się wysc|;ie 
Rusztowanie. jfcS

Bezpieczeństwo pracy  obowiązuje nie tylko przy obsługiwaniu maszyn.
Jest wiele tego ro d z a ju  prac, k tóre-nie  przez nagły  wypadek, pośiizgnięcie się, 

odcięcie dłoni lub oślepienie m ogą uczynić nas kalekami: są bowiem takie prace, które 
przez surowce, dobór chemik alii lub gazy  niszcz? sys tem atyczn ie  nasze zdrowie.

Bezpieczeństwo pracy  polega również na tym, aby bronić siv przed tego ro ­
dzaju n iebezpieczeńuw em .

W  fabryce mydła w  W arszaw ie  kobiety .zatrudnione p^zy pakowaniu proszku do 
p iania , zaklada-ją specjalne maski, k tóre  chronią przed podrażnieniem dróg oddecho 
w \ ch.________  _  _     _  ____ _

N A S Z  P L A N  K A  K O P A Ł N f
jest planem odbudowy Europy

L i s t  g ó r n i k ó w  D o l n e g o  S l c js k a  
d o  ł ó w . f io e n t e § ®  P s t r o w s k i e g o
DROGI TOWARZYSZU!

Na W asze ■wezwanie do b ra ­
ci górniczej o w ięcej w ę­
gla d la  k ra ju  — bo tak  

zrozum ielśm y W asze słow a: ,.KTO 
ZROBI WIĘCEJ ODE MNIE?“— 
stanęliśm y liczną grom adą. P rze  
k ra rzam y  usta lone  norm y uczci­
wą p racą  i p rzestrzegan iem  dy ­
scypliny kopaln ianej. M eldujem y 
W am, że doszliśm y do n a s tęp u ­
jących norm :
tow. TUREK L udw ik — 257,5% 
tow . JARCZEWSKI Jan —242% 
(w ynik z  12 dni), 
tow. NIEI ASNY Antom — 240% 

Z apew niam y Was, że w  n .-cu

w rześn iu  norm y te  znacznie prze 
kroczym y.

Jesteśm y zw ykiym i górnikam i, 
a le w y d a je  się nam , że nasz p lan  
na  kopaln i je s t rzeez3Tw istym  pla 
nem  odbudow y E uropy, a w pier 
wszyrn rzędzie Poiski. W obec na 
szego p lanu , p lan  M arshalla  nie 
w ytrzym a.

Z górniczym  „Szczęść Boże!“
(—) T u rek  L udw ik  — górnik  
(—) N ielasny A ntoni—górnik  
(—) W ozik—sztygar IV  oddz.

• (—) Stachowiak Stefan — 
przew . R ady Z akład . 

K opalnia& H U T A —F R Z Y G 0R Z E “ 
w rzesień  1947 r.

NAGRODY
DLA PRZODUJĄCYCH 

RĘBACZY
D nia  20 w rześn ia  b r. odbyło się 

w Nowej R udzie w ie lk ie  zgrom a­
dzenie górników  z kopaln i: „Hu­
ta - Przygórze“, „Jan“ i „Nowa 
F.udr “. N a zgrom adzenie to  p rzy ­
byli górnicy  i ich  rodziny, aby 
w ziąć udzia ł w  uroczystym  w rę ­
czaniu  n ag ród  p rzodu jącym  rę^a  
czom. Z nam iennym  je s t fak t, że 
nagrody te ufundow ały tutejsze  
pow iatow e i m iejskie Kom itety  
PPR PPS.

W im ien iu  w łókniarzy  pow ita ł 
górników  to w .; MATYJA MIE­
CZYSŁAW, p racow nik  Zakładów  
P rzem ysłu  Jedw abniczego, w zy­
w a jąc  do w spółzaw odnictw a za­
łogę kop. „N owa P u d a" .

N agrodę K om itetów  P ow iato­
w ych P P R  i r P S  o trzvm ał tow  
Turek Ludwik, k tó ry  w ykonał 
norm ę w  257,5 proc.

N agrodę kom ite tów  m iejsk ich  
obu b ra tn ic h  p a rtii  o trzym ał tow  
N ielasny Antoni, k tórego w y d a j­
ność w yniosła 240 proc. Żyw ioło­
w i7 en tuzjazm  w yw ołałyy te  frag - 
m m ty  uroazystoóoi, k iedy  I-szy  
sek re ta rz  Kom. Pow. PP R  tow. 
B obruk  w ręczał przodującem u 
górnikow i tow. T urkow i piękny 
dyplom  i skrom ną, roliociarslcą 
nagrodę w iy/ys. 5..tys zł.

Tow. N ielasny o trzym ał dy-pUim 
i nagrodę 2,509 zł. z rąk  sek re ta ­
rza  k o n m e tu  kopaln ianego  .PPS
falur Pnnl aIIL

Ohaj nagrodzeni są  członkami 
Polskiej Partii Robotniczej. Ich
tru d  i ofiarność jednakow o do­
ceniły k o m ite ty  obu p a r t ii  ro b o t­
niczych. I to  je s t sym bolem  n a ­
szego b ra te rs tw a  i zgodnego m a r 
szu do silnej P o lsk i L udow ej. — 
Tow. tow  T u rek  i N ielasny zapo 
w iad a ją  znaczne przekroczenie 
norm y w e -wrześniu, chociaż -wa­
ru n k i te renow e n a  ich  ko p a l­
n iach  są b. ciężkie.

W cytow anym  Mrłsiie do tow. 
P strow skiego  sk ład a ją  m u gór­
niczy m eldunek.

N a najw yższe uznan ie  zasługu 
je  te n  m eldunek  tow arzyszy p ra ­
cy, złożony in ic ja to row i w spó ł­
zaw odnictw a.

Jego sens 1 w artość  m oralna  
posiadają  n iezw ykłe znaczenie.

P rzyzyryczajeni jes teśm y  ao 
m eldunków  sk ładanych  przez  Za 
rząd y  P rzem ysłow e sw em u re so r­
tow em u m in istrow i, dotyczących 
w ykonan ia  p lanu . Z tre śc i ich  
dum ne je s t ciłe społeczeństw o.— 
T en  m etounek  posiada szczegól­
ną  w ym ow ę S k ład a ją  go przodu 
jący  górn icy  tem u k tó ry  w łas­
nym  p rzyk ładem  i z ip a łe m  p o ­
rw ał tysiące robotaikfew  (krzw ięk 
.szenia w ydajności, do w znfożcnia 
tem pa  odbudow y k ra ju  i osiągnię 
cia pełnego dobroby tu  d la  św ia­
ta  prac%> ( § 4

Film polski
zdobył nagrodę

D nia 27 bm. n a  k on ferenc ji 
p rasow ej w  F ilm ie P o lsk im  dyr. 
TO E PL IT Z  podzielił się z p rzed  
staw icie lam i p rasy  w rażen iam i 
z poby tu  n a  M iędzynarodow ym  
F estiw alu  F ilm ow ym  w , Cannes.

W F estiw alu  ty m  wTzięło udział 
17 państw .

Nagrodę w kategorii film u do- 
_ ku di ent a ln ego kr ó t kom  e tra  żo w  e- 
go otrzym ała Polska za film  
„Powódź w  Polsce". Film  te n  zo­
s ta ł zrealizow any przez Jerze­
go Bossaka i W acław a Kaźm icr- 
czaka. Z ajęc ia  w ykonali: K aro l 
Szczepański. Wł. Fcrbert A. 
Scntui, F. Fuchs, B. L am b ad i i 
Z Sluzat.

Sukces polski je s t tym  w ięk ­
szy, że film  „Pow ódź w  Polsce" 
został yyybrany spośród 27 fil­
m ów  kró tkon ie trażow ych  zgłoszo 
nycn przez 12 państw .

C E N N Y ,  D A R  
om b ś n \  K tó m tfis  

w mmmt
M użeum  N arodow e w 7 W7a rr  

szśw ie  o trzy m ało  cenny d a r  w 
p ostac i k o le lS ji zabytków ’ k u l­
tu ry  o rien ta ln e j. O fiarodaw cą 
je s t m ie sz k a ją c a  s ta le  w R zy­
m ie  Jadw iga Toeplk.z - Mro­
zow ska, z n a n a  n ieg d y ś w y b it­
n a /  a r ty s tk a  sceny  po lsk iej.

Jadw iga M rozow ska- po w y j­
ściu  zam ąż, o p u śc iła  scenę i o- 
s ia d la  n a  s ta le  w e1 W łoszech. 
W  czacie odby tych  z m ężem  
podróży  n a  D alek i Ws-chód zgro 
m acteila jc e n n e  zbioru , g łów nie 
o charakte-rze e tn o g raficzn y m .

O becnie zbiory  to Jadw iga  
Toeplitz-K śrozcwska przesia ła  
do P o lsk i, S k ła d a ją  się / o n e  z 
p rzesz ło  200 dziel, pochodzących  
z C hin, P a m iru . T ybetu , In d ii i 
in n y ch  k ra jó u  D alek iego  W scho 
du.
D a r J. T oeplitz -  M rozowskiej
je s t n ie  ty lko  p ięk n y m  czynem  
o b y w ate lsk im , lecz fó iynież do ­
w odem  duchow ej łączności a r ­
ty s tk i z ojczyzną.

Wyiaztf mim. Bur tka 
flo  L o n d y n u

W  sobotę, dnia 27 bm. m in is ter 
pracy i opieki sp<•**'"" r'  
m ter7  R 'i* in»1’ •- 
dynu na zapius/er. e »  
go m in is tra  p racy Isaacsa. M in i­
s tro w i R usinkow i tow arzy­
szy g rupa ekspertów . G łów — *n 
colem  w izyty  jest zbadanie 
przez  delegację po lską u rządzeń  
fo r j t r is k ie h .w  zakresie  prąpszico- 
ł€"ń i inw alidów .
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W  pary sk im  _ 
w y dan iu  do*= 
brze zazw y1 § 
czaj p o ln fo r i  
m ow anego |  
dz ienn ika  a :§ 

m erykań* 5 
skiego „Nevv = 
Y ork  He* E 
ra ld  Tribu* 3 

I n e ” ukaza ła  się  n o ta tk a  o w i‘ i  
K życie p re m ie ra  RAM ADIERA i
8 w  m ają tk u  gen. DE G A U LLE’A 5  
= w  C oiom bes des dcux  Egliscs.
~ W  czasie sw o je j w izyty  p re m ie r 
5 R am ad ier m ia ł podobno powie* 
r  dzieć gen. de G au lle : „PRO*
1  s z ę  m ie ć  c i e r p l i w o ś ć  ge*
i  NERALE, A ODDAM FRAN*
|  C JĘ  W TW O JE RĘCE!”
= W iadom ość ta  n ie została zde 
3 m en tow ana. Być m oie . że na«*et 
§ m im o b ra k u  oficjalnego zaprze* 
i  czenia  podobna rozm ow a w  rze* 
i  czyw istości n ie m ia ła  m iejsca.
= W  każdym  raz ie  n ie u lega wąt* 
k  p liw ości, że dotychczasow a po*
E lity k a  rządu  R u n a d ie r  wysłu*
E g iw an ia  s ię  am erykańsk im  mo>
= nopolistom  przynosi korzyści 
3  ty lko  jego panom  i genera łow i 
jjj de G aulle.

-  0 W tym êst SĘK" CŁym= I  b ardzie j R am ad ier próbu*
” je  podporządkow ać intc*
•jresy  F ra n c ji  % nteresom  amery*
=. k ańsk ich  byznesm enów , czym* 
g  bard z ie j jes t posłuszny każdem u 
= życzeniu sw oich p ro tek to rów , 
g  tym  b a rd z ie j trac i on zaufan ie  
E wSród n a ro d u  francusk iego , a 
E jednocześn ie  ST A JE  SIĘ NIE 
E PO TRZEBNY d la  A m erykanów . £ 
S  Dopóki p łaszczyk socjalisty  słu* 5 
= żyć może R am adicrow i za wy* 2 
= godny p a raw an  dla u p raw ian ia  § 
= p o lityk i an ty ro b o tn icze j i anty* Ę 
E narodow ej do tego czasu m oże E
E on liczyć n a  poparcie  Sta* E
E nów  Z jednoczonych. A le z E 
E chw ile  gdy n aw et w łonie 5 
= p a rti i  soc jalistycznej odzyw ają  2 
Ę sic głosy dem askujące  jego po* = 
|  litykę, żąd a jące  jego ustąpię* £ 
§ n ia , a  n aw et w ykluczen ia  z p a r  §  
B tii, USA w olą  raczej postaw ić £ 
E na kogoś b a rd z ie j im  bliskiego, £ 
E na „SW OJEGO CZŁO W IEKA” |
9  jak im  je s t de G aulle . S
E P oparc ie  jak iego  am erykan* g
= scy m onopoliści u d z ie la ją  gen. E 
E de G aulle  p rzy b ie ra  różnora* 2 
§  kie fo im y  Je d n ą  z nich  je s t  o: |  
= becność dyp lom atycznych  przed  § 
= stayricieli S tanów  Zjednoezo* 3 
E ńych  podczas jego w ystąp ień  3 
= publicznych, inną, bezpośrednie  5 
E subsyd ia  n a  a k c ję : propagando* § 
Ę dow ą i w yborczą. N a jb ard z ie j S 
E m o ż ' su b te ln i fo rm ą "poparcia 5 
g  a sp irac ji am bitnego  generała  g 
Ę je s t  oJm ovra USA udzie len ia  
3  F ra n c ji  jak ie jk o lw iek  wydat*
3 n le jszej pomocy,

tany  Z jednoczone n ie  tyl* 
ko n ie  chcą dopuścić do 
w ykonania  przez F ran c ją  

3  je j  p rog ram u  unow ocześnienia 
|  p rzem ysłu , k tó ry  móg t»y pojta*
Ę ir ić  ją  n a  nogi, a le  dąZą do 
|  *cg lęb ;en ia  i zaostrzen ia  k ry zy ’
Ę sn  w e F ran c ji.
= W iedzą oni, *e ich  pu p ilek  de 
3  G aulle  może m ieć nadzieją  na  
Ę dojście do w ładzy  ty lko  w  wy*
3 p adku  gdyby chaos o g arn ął 
3  F ran c ję , gdyby na ró d  fran cu sk i 
~ rozczarow ał nią do system u 
g  p a rlam en tarn eg o  1 republikań*
S skiego. P o lity k a  gen. de G aulle  
Ę i jego am ery k ań sk ich  protekto*
3 rów  to po lityka  ru in  i nie*
3 szczęść, po lityka  spychan ia  F ran  
-  c ji ku  ka tastro fie .
= zy gen. dc G aulle  m a szan
3 se na dojście do w ładzy?
|  „M iałby gdyby był czło*
Z w iekiem  now ym ” — pow iedział j£ 
|  w  czasie sw ojego pobytu  w :ied ja 
E nej z rozm ów  sek re ta rz  KC 8 
|K P F  Ja c ąu e s  DUCLOS. „Gdy g  
Ę by n ie było we F ra n c ji P a rtii  Ko g 
5 m unistyczne.i” .
E De G anlle  u b ie ra  się w  togę 
E „zbaw cy ojczyzny”, obrony ho*
I  n o ru  i w ielkości n a ro d u  francu*
= skiego. Ale w e F ra n c ji je s t po* 
| t ę ż n a  p a rtia  kum unistyczna, 
i  p a r tia  odrodzenia F ran c ji, par*
E tia  b ron iąca  in te resów  ogólno*
£ narodow ych, k tó ra  sku teczn ie  
|  dem asku je  p raw dziw ą ro le  de 
E G au llc 'a  jako  PA C H O ŁK A  im ­

peria lizm u am erykańsk iego . A*
£ poza tym  de G aulle nie jes t 
£  człow iekiem  nowym . N aród 
s  francusk i zna go z L ondynu i 
5 A lgieru , zna go z p ierw szych  
g  lat po w yzw oleniu F ranc ji.
E P rzesta ł on być człowiekiem*le* 
fg e n d ą . Z asłona tajem niczości zo* 
c  s ta ła  zerw ana- De G aulle  atał się  
1  d la m as francusk ich  sym bolem  
a  n a jsk ra jn ie jsz e j reakcji- 
§  IE N  C ZŁO W IEK I JEGO 
|  ZW O LENNICY — pow iedział 
= Cuclos — nic m ają  przyszłości _ 
1 ICH PRZYSZŁOŚĆ JE ST  JTJZ I  
E POZA NAMI {
= a n d r z e j  b f o n o w s k ,  i  

mm niiuiłłBnHimminiwMłmwtt

btaiiy Zjednoczone
p a i r z e b i '  ?n a f t y  a r a b s k i e !
A m erykańsk ie  M in is te r­

stwo Handlu komuniku je; że 
udzielono licencji na  eksport 
20 tvsięcy k>n st,ali T o w arzy ­
stwu Trane-arabskiemu na 
budow ę- rurocigu nafto- 
w ego ' ze względy na 
to, że nart; a rabska  po­
trzebna? jest dla „celów s t r a ­
tegicznych, Dolitycznych i go 
spodarczych Stanów  Z jedno­
czonych. Rurociąg  - biegnąc 
hedzie z A rabu  Saudyjskiej 
do Siaonu w Libanie.

s

(DEBATY w P M t HCIE iUN8tR3K!Mi

m n i s i
DO KATASTROFY

Komuniści żqdajo wycofania 
wojsk 2 Indonezji

H A G A , niedziela
w  pariamenciT torenderskim rozpoczęła sie d y­

skusja nad deklaracja premiera rządu Bep-la w  spra­
w i  działań wojennych w Indonezji, czyli jak okre­
ślono w jeżyku  oficjalnym w  sprawie „akcji policyj­
nej o charakterze ograniczonym ".

PISMA DEMOKRATYCZNE ZWRACAJĄ UWAGĘ 
ŻE PRZEDSTAWICIELE PARTII PRAWICOWYCH 
WBREW DECVZJ1 RADY BEZPIECZEŃSTWA, ŻĄDAM 
KONTYNUOWANIA ROZLEGŁYCH OPERACJI WO­
JENNYCH PRZECIWKO INDONEZJI.

mm

Jeden z tyci mówców reakcyjnych, Schauten, o- 
świadczył, że uważa za błą j taktyczny, iż marsz na Jogja- 
kurię został odroczony. Mów*ca zaatakował uchwałę Rady 

Bezpieczeństwr w sprawie Indonezji, kwestionując u- 
prawnienia R a d y  do zabierania jłosu w tej sprawie. 
Schauten domagał się daJszei wałki „do pełnego zwycię­
stwa

O stro  zap ro testow ał przeciw ko 
kon tynuow an iu  w ojny  w  Indo- 
nez ii sek re ta rz  genera lny  K om u­
nistycznej — P a rtii PAUL DE 
GROOT. PodicreśLił cwi, że w o j­
n a  w Indonezj- zoistała w szczę­
ta  n a  żądan ie  m agoa;tów przem y 
stu  naftow ego, kauczukow ego i 
cukrow niczego w in te re sie  im pe­
ria lis tów  b ry ty jsko  . am ery k ań ­
skich i ho lendersk ich . Rząd B ee- 
ia, k tó ry  rozpoczął w ojnę, n azy ­
waną obecnie „akcją  po licy jną" 
prowadzi kraj do katastrofy. Mi­
mo dolarów które rząd holender­
ski uzyskuje w  W aszyngtonie, po

łożenie gospodarcze i finansow e  
kraju ulega stałem u pogoiszeniu  
J a k  w idać z d ek la rac ji Beela, 
rząd zam ierza z uporem  k o n ty ­
nuow ać fa ta ln ą  politykę, p o tę ­
pioną przez cały  św iat. Naród 
ho lendersk i dom aga sie położenia 
k resu  te j sy tuac ji i naw iązan ia  
p rzy jaznych  stosunków  z re p u ­
b lik ą  indonezyjską. Żądamy — 
ośw iadczył P au l de G root — po­
wrotu w ojsk holenderskich z In ­
donezji. Wojska te stanowią sta­
łe zagrożenie pokoju na Archipe­
lagu Indonezyjskim .

OŚWIADCZENIE KORBOWA
T ym czasow y prezydenl 

Repuoliki Bułgarskiej 
WASYL KULAKÓW 

udzielił wywiadu koresponden 
towi dziennika „N ew  York 
Times' Law rencow i w Sofii. 
Prez. Kolarow oświadczył, że 
na jw ażn ie jsze  znaczenie  dia 
narodu bułgarskiego posiada 
w  chwili obecnej dwuletni 
plan odbudowy i rozw oju  g o ­
spodarstw a narodow ego  i do 
tego dokładają wszystkie swo 
je siły dem okratyczne eląmen 
ty w  kraju . Kolarow podkre-

SOFIA, niedziela
ślił, iż rząd bułgarski, dąży  .w 
dobie obecnej zasadniczo ao 
naw iązania  norm alnych  s to ­
sunków  handlowych i poli­
tycznych ze wszystkim i pan 
s tw am i dem okratyczym i. 
Rząd bułgarski dąży również 
do wejścia w skład O rgan iea  
cji N arodów  Zjednoczonych, 
iakb rów noupraw niony  czło­
nek o raz  p rzeprow adza poli­
tykę do m ag a jącą  się zap rze ­
s tan ia  wszelkich prób ingeren 
cji w  sp raw y  w ew nętrzne  na 
rodóvc

o

BOGATE 
PLONY

zisiejsae gazety radzieckie 
piszą o obfttyoli plonach, 

które zebraiuo ria polach  
radzieckica w* br. Gazeis. 
dia” pisze, żc t o k  bieżący u p a ­
m iętni się w  historii, jako zw y­
cięstw o narodu radzieckiego w  

w alce zrealizow anie programu  
powojennego rozwoju gospodan  
ki. Socjalistyczna gospodarka 
w iejska — pisze „Prawda” 
leczy się z  rar zadanych przez 
wojnę i  likwiduje następstwa 
straszliwej posuchy w  roku 1946. 
„Prawdaj-’ , podkreśla, że liczne  
kołchozy i państw ow e gosp od a  
stw a w iejskie przewyższyły już 
w  roku bieżącym przedwojenny  
poziuni produkcji zboża. Okręg 
charkowski zebra! w  roku bieżą­
cym o Z mil. kw intali w ięcej 
zboża niż w  najlepszym okresie  
la t przedwojennych, osiągn ięcia  
te tworzą potezne 1 odwaliny 
dla rozwoju gospodarki w  na­
stępnych latach pięciolatki

w t p w & t c i w e m t m Z

1 Przegląd prasjj 
zagranicznej

WZROST
PRODUKCJI
U chw ała  rządu ZSRR z 

dnia 23 grudnia 1946 r. 
w skazu jąca  na koniecz 

ność zwrócenia uwagi odno­
śnych m inis ters tw  i resortów  
na przyspieszenie w zro­
stu  produkcji a r t / ł u t ó w  pier­
wszej potrzeby dala ju: po
zytyw ne wyniki. Świadczą o 
tvm niżej podanr cyfry: p ro ­
dukcja  przem ysłu  w łók ienn i’ 
czego w roku 1947 w zrosła  
w  porów naniu  z rokiem 
1946 o 27 p ro c . , . produkc ja 
tkanin baw ełnianych o 42 pi ) 
cent, tkanin wełnianych o 30 
proc., obtuwia skó rzanego  o 
42 proc., obuwia gumowego 
o 62 proc., a r tykułów  poriczo 
szniczych 73 proc. co znowu 
wpłynęło w  pierwszym rzę­
dzie obok powiększenia się 
p ‘lencjału gospodarczego  
ZSRR, na podniesienie się 
stopy życiow ej szerokich mas 
pracujących.

MARSHALL: Sprzedam ci 
benzynę aie tylko w zamian 

za auto

REALIZACJA PLANU MABSHALLA
NIE URATUJE USA
OD K R Y Z Y S U  GOSPODARCZEGO

PROF. W ARGA O SYTUACJI 
GOSPODARCZEJ w USA

MOSKWA, niedziela 
Tygodnik moskiewski „Nowoje Wiremia.'1 zamieścił 

nowy artykuł znanego ekonomisty radzieckiego prof. E. 
Wargi, poświęcony zagaani miu kryzysu gospodarczego 
w USA. Warga stwierdza, że przyczyną wzmagającej 

się w  Stanach Zjednoczonych naonrodukcji jest zdwojenie 
sił prodokcyjnycn w czasie ostatniej woiny oraz kurcze­
nie się rynku wewnętrznego na skutek wzrostu cen i 
zmniejszenie się globalnej sumy płac robotniczych.
Tak np. wskaźnik produkcji, 

który w  roku 1942 w ynosii w  po 
rów naniu z rokiem  1939 — 194, a 
w  roku 1944 — 231, w  roku 1945 
wrócił do stanu z roku 1942. Glo 
balna mm plao robotniczych  
■padła o 10 proc., a  koszty u u zy  
inAnif w zrosły o 20 proc. Tym sa 
m ym  siła  nabyw cza m?„ pracu­
jących zm niejszyła się o 30 nroc.

W«rga w skazuje na następujące 
objawy k ry .ysu  w  USA:

Zapasy tow arowe ot marca 
1946 r. do marce 1947 r. w zro­
sły  z 37 miliardów do1 aro w do 37

miliardów dolarów, czyli o 10 m ł- 
m illardów dolarów, przy czym  
zapasy tow arowe w  handlu deta­
licznym w zrosły o 53 proc. D a­
lej zw iększyła s ię  sprzedaż to ­

warów na kredyt co świadczy  
o osłabieniu siłj nabywczej lud­
ności ^m er/kańskiej. Wzrosła 
również ilość anulowanych za­
m ówień. Zniżył się pow ażnie po­
ziom produkcji. Jeśli przyjmiemy 
w skaźnik produkcji w  USA w  la 
tach 1935 — 1939 — za 100 — to 
w  roku 1945 w yniósł on 203, w  
pienvszym  kw artale 1947 r. — 189, 
a w  Lpeu br. — 178.

kryzys jtadprodukeji
Wszysrtłu* te  . sym ptom y — 

jak stwierdza Warga — świadczą  
iż W U SA  ZACZĄŁ SIĘ JUŁ  
UKRYTY KRYZYS NADPRO­
DUKCJI. G w ałtow ny w ybuch  
kryzy-iu nastąpi w  chw ili, gdy 
Zacznie się óstry spadek cen.

K oniunkturę go. podarczą pod 
trzym yw ał . uotychczai eksport 
towarów, w ynoszący w roicu

dolarów.
przewa-

f czasie rozm ów  w aszyng toń ­
skich i londyńsk ich  n a  tem a t 
pom ocy finansow ej S tanów  
Z jednoczonych d la  W. B ry ­
tan ii, p ra sa  am ery k ań sk a  nie 

uk ryw ała , że m in is te r sk a rb u  S nyder 
i po d sek re ta rz  D ep artam en tu  S tanu  
C layton, w ysunęli jako  podstaw ow y 
w aru n ek  udzielen ia  W ielkiej B ry tam i 
doraźnej pomocy dolarow ej, w yrzecze­
n ie  się w szelk ich  „eksperym en tów  so­
cjalistycznych". S nyder i C lay ton  za ­
żądali w yraźnych  dow odów  zerw an ia  
z tą  po lityką  i całkow utegc podporząd­
kow ania  gospodark i b ry ty jsk ie j in te ­
resom  „ogólnośw iatow ym ", czyli ina ■ 
czej m ów iąc, in teresom  w ielk ich  m o­
nopoli am erykańsk ich

Rząd P a r tii  P racy  dostarczy ł am e­
ry k ań sk im  kap ita lis to m  tych  dow o­
dów. M inister pracy Isaacs, jeden z 
najb liższych w spółpracow ników  B evl- 
na, w ystosow ał przed kilku dniam i o- 
kólnik, w  k tó rym  stw ierdza , żc rząd 
labonrzystow sk i będzie się .stanow czo  
sprzeciw ia! jak im kolw iek  dalszym  pod 
w yżkom  płac robotniczych, ozy też re­
dukcjom godzin pracy.

Ta n iespodziew ana decyzja rząd u  
P a r tii  P racy  w yw otała  k o n ste rn ac ję  w  
szerokich  m asach  robotniczych, k tó ­
rym  żadne frazesy  n ie  są  w  stan ie  prze 
słonic fak tu , że godzi ona  w  ich n a j­
żyw otniejsze in teresy , ze ig n o ru je  po ­
trzeby  i żądan ia  k ’a&y robotniczej.

Podkreślić należy, że okólnik ten zo­
stał w yuany bez uprzedniego porozu­
mienia się m inLtra Isaacsa ze zw iąz­
kami zawodowym i i to w  chwili, gdy 
przęj m ieszanym i kom itetam i i poro­
zum iewawczym i toczy się szer*»g spraw  
o podwyżkę plac robotniczych. Jest 
jasne, że ośw iadczenie to  będzie w y­
starczającym  uspraw ied liw ien iem  dla 
w szystk ich  pracodaw ców , a b y  n ie  zgo­
dzić się na żądan ia  robotników .

N owy k u rs  P a r t ii  P racy  woboc 
związków* zaw odow ych i k lasy  ro b o t­
niczej został poddany  szczególnie 
ostrej k ry ty ce  przez górników  b ry ty j­
skich.

Je d n a  z rezolucji, uchw alonych  na 
kongresie  T. U. C. w S ou thpo rt, w zy­
w ająca  górników  do zw iększenia w y ­
dajność., gw arantów  ani im  równie*

całkow ite  poparc ie  B ry ty jsk iego  K on­
gresu  Z w iązków  Z aw odow ych w ich 
w szystk ich  dążen iach  dc polepszenia 
w arunków  p racy  w p rzem yśle  w ęglo­
wym.

N a apel rządu  osiągnięcia p rodukcji 
2f)f) m ilionów  to r  w ęgla  rocznie, gó r­
nicy ośw iadczyli o sw ej gotowości 
zrezygnow ania na o k ie s  trw a n ia  k ry ­
zysu 7. 5-dniow ego tygodn ia  p racy  i 
p racow an ia  pew nej ilości godzin n a d ­
liczbow ych. Jednocześnie Zw iązek Z a­
w odow y G órników  p rzed staw ił P a ń ­
stw ow em u U rzędow i W ęglow em u żąda 
nie, zw iększen ia  o 40 szylingów  tygo­
dniow o m in im alnych  p łac  d la  w szyst­
kich robotn ików , za trudn ionych  w k o ­
palniach. Ż ądan ie  to  było um otyw o­
w ane zw iększeniem  się kosztów  u trzy ­
m ania i chęcią p rz y c ią g n ię ta  now ych 
ludzi do górnictw a, k tó re  b a id zc  po­
ważnie odczuw a brak rą k  do pracy.

Pertraktacje w  obu tych sprawach  
m iędzy przedstawicielam i Związku 
Zawodowego Górników i Państw owego  
Urzędu W ęglowego posuw ały się szyb­
ko naprzód i już w*krotce oczekiwano  
zawarcia odpowiedniego porozumienia. 
W ostatniej jednej, chwil: gabinet bry­
tyjski *»drzueił ofertę gom ikow , doma- 
mając się wprowadzenia w  kopalniach  
pełnego 8-godzinnegc dnia pracy, zn ie­
sionego w  Anglii jeszcze w  roku 1930, 
oraz przeciwstawiając się wszelkim  
dodatkoręrm wynagrodzeniom za nad­
liczbowe godziny pracy Jednocześnie 
okólnik ministra lsaausa przekreśli* 
w szelk ie nadzieje ra  przychylne rozpa 
trzenie przez rtąd  brytyjski żądań 
Związku Zawodowego Górników.

A rgum enty rządu Partii Pracy, ttu  
miaczącafeo decyzję zanirożenia
zarobków  nofeor.-

uniknięcie inflacji, n ie  pazekonafe gór 
ników, gdyż jesi powrzechnile wiadio- 
mu, że presja inflacyjne, n ie  oochodsd 
ze stron* klasy roboto iczej, leoz ze  
strony wtolktógo kapitału. Odmów a 
rządu naw et w zięcia pod uw agę możn  
wości wprowadzenie oyólnego podat­
ku od kapitału, uważana jest za jaw ­
ne przyznano się, że je s . on zdecydo 
w any w  daiszyrr. ciągu kontynuować 
sw oją politykę ochraniania klsrs p  ha 
dających 1 przerzucenia ciężaru kryzy 
su na bark* świata pracy.

Ponadto przedstaw iciele górników  
wskazują, że naw et w  w:*padku gdy 
by górnicy zgodzili się na żądane od 
nich ofiar,, pr^y obecnej polityce za­
graniczne,! Partii Pracy skorzystaliby  
na tym  jedynie am erykańscy bankie­
rzy. „Plar Crippsa" w tonie którego żą 
da się  od nich Zrezygnowanie ze zoo 
byczy pięciodniow ego +ygodnis pracy 
przewiduje zw iększenie wydobycia w ę  
gla o 40 mil. ton. A le w ęgiel ten nie  
będzi° służył rozwojów* przem ysłu  
brytyjskiego. Będzie on w  całości eks 
portowany. Idzie to oczyw iście po li­
nii interuiów  Wall Streei, która chcę  
w idzieć A nglie w  roli skjportera wąg 
la, a le  nie chce by stała się konkuren  
tem  d  a am erykańskich eksporterów  
masayn i  w yrobów  przem ysłowych.

W all Street chce zw iększyć eksport 
w ęgla angielskiego by tym  łatw iej 
móc zużytkow ać w ęgiel Zagłębia Ru- 
hry dla odbudowy niem ieckiego prze 
mysłu. Czy trudno zrozumieć, że gór­
nicy brytyjscy n ie  kw apia się bynaj­
mniej do niew olniczej pracy w  intere  
się amerykańskich giełdziarzy?

Zatarg m iędzy Związkiem  Zawodo­
w ym  Górników e rządem bryiyjskiir 
jest p-zykłddem  w zrastających roz- 
dźw ięków  m iędzy rząd em  labou rzy - 
stow skim  i w ielom ilionow ą rzeszą ro ­
bo tn ików  zorgan izow anych  w  zw iąz­
kach  zaw odow ych. Rnzdźwięki te przy 
bierają coraz bardziej na sile w  m ia- 
rr jak coraz wyraźniejszy staje się  
fakt, że polityka zagraniczna rządu 
Partii P racy podporządkowani?, się  
Stanom Zjednoczonym, nieuchronnie  
oznacza w ydanie k lasy  robotniczej na 
pastw ę iusu Jaki chcieliby im  ugoto­
wać lob wrogowie klaaow. w Anglii 
ł  riw tr-JL  ZyedńJc-zonyob

1»46 — 5 miłiiirdów  
Jednokowoż olbrzymi! 
ąa eksportu nad Importem powo 
duJe zą granica głód dolarowy  
i tym  sam ym  groz‘ zaham ow a­
niem  da*«zego eksportu. Prze­
ciwdziałać tem u nia pian Mar­
shalla. Jednakże realizacja p la­
nu Marsha’la m oże zdaniem  War 
gi — zw iększyć eksiport U SA  naj­
w yżej o 5 do 6 m iliardów dola- 
róv rocznie, podczas gdy kryzys 
nadprodukcji będzie m iał o w ie­
le  w iększy zajdęg. l a k  np. kry­
zys w  roku 1920 spowodował spa 
dek produkcji o 23 proc., w  ro.cu 
1929 — o 46 proc., a w  roku 1937 
— o 36 proc. Obecnie globalna  
produkcje rouzna w  U SA  przed­
staw ia wartość 200 m iliardów do 
larów. N aw et przy spadku pro­
dukcji o  15 prot. w yniesie to u» 
pytek w  w ysokości 30 miliardów  
dolarów, co w ielok iotn ie  przcvTyż 
szy zw iększenie eksportu przewl 
ozLni w  planie Mjoishalla. 
Zdaniem W argi, zbliżający się  kry  
zys gospodarczy doprowadzi jed  
nak do znacznie w iększego spad­
ku produkcji. Na podstawie w y­
żej przytoczonych danych prof. 
Warga dochodź* do wniosku, że 
„nawet przy najbardzej optym i­
stycznych w yliczeniach pian Mar 
shaiia nie m oże m atow ać USA  
od nieuniknionego kryzysu go­
spodarczego, którego złowrogi 
cień zaw isł Już nad Ameryaą"

NOWY JORK, niedziela
Znany dz ienn ikarz  am erykan  

sk i LAWRENCE c-amieszcza a r ­
ty k u ł w  gazecie „Sun“ oraz  w ie ­
lu  innych  dzienn ikach  am ery - 

ansk ich , w  k tó ry ch  ostro  lc r  ty 
k u je  w niosek seicretarza s ian u  
USA  Marshalla o „•osławieniu 
n a  Z g ro ,rad zen iu  O gólnym  D~JZ 
sp raw y  K orei. L aw rence  pisze 
m. in., ze w niosek M arshalla 
ji ąt próba obciążenia prac Gene- 
lam ogo Zgromadzenia i uniknię 
oia bezpośredniego rozwiązania  
tej spraw y ze  Związkiem R a­
dzieckim.

Sytuacja w Indiach
PAP YZ, niedziela

W okresie  od 17 s ie rpn ia  do 
15 w rz rśn a  z  P endżabu  zachodnie 
go ew akuow ano 1,700 tysięcy 
H indusów  i S ikhów .

173 ty s iące  korzysta ło  z tr a n s ­
port! koiejow ogo, lOo tysięcy 
przew ieziono sam ochodam i, re sz ­
tą  zaf wgdi-owała

„IZV.Tr.STIA* 
RADZIECKO •

| Dtinokratyozua  
' Krasy ii ińskiej 
| się  przycńylnle

O UMOWjE 
• IR nN SK IE l

ozyść opinii 1 
ustosunkowuje  

do utworzenia
T ow arzystw a. Tao. np- dziennik  
J łe d z a t” pisze, że Radzieckourań: 

skie T ow arzystw o N aftow e prze* 
w iduje równouprawnienie obu 
stron, przy , zym oohrnnę To* 

w arzystw a powierz! się  Irsiiskim  
organom  bezpieczeństwa, eo wy 
klucza 'inKerencję strony radziee* 
k iej w sp raw y  w ew nętrzne Iranu. 
A ngielsk ie  koncesje w  Iranie  
ograniczają suw erenność Iranu 1 
um ożliw iają ingerencję w  ip ir w y  
w ew nętrzne kraju. D zień ,.ia  

Rachbar* 'stw ierdza, t e  ang.el* 
skie towarzystwo naftow e po* 
winno na podstawie um owy wy 
placać rządowi Irańskiemu JO*/• 
dochodów oraz po 4 szylingi od 
Każdej sprzfcdanej tony ropy na* 
ftow ej. Rząd rańskl n ie posiada  
jednak żadnej kontroli nad tym  
towarzystwom  ani w glądu do je* 
go ksią« Landlowyeh. W wyn a 
rego, angielskie toyan .ystw o  nafto  
w e w  ?94? roku zam iast fakt., oz* 
nych dochodów, wynoszących 12 
m ilionów  funtów  podało fałszyw ie  
sum ę 4 m ilionów  fontów  1 z tej to 
sum y w ypłaciło  rządowi irańskie* 
mu: 20?/*. Za okres 16 la t angiel* 
skie towarzystwo uaftow e wyp.a* 
cilo Irano wi 12 m ilionów  funtów, 

co stanów* m niej niż jednoroczny  
dcehód tego towarzystwa.

Należy zwrócić uw agę na zmia* 
nę, jaku zaszL  w  stanów ,sku pre* 
n. e ia  irańskiego Gharam a, któty  
nJera irańskiego Ghayana, który 
w  1943 roku był zw olennikiem  
utworzenia w spólnego t„ warzy 
stw a radziecko * Irańskiego 1 w y  
stępow ał przeoiwku wrogom  ta< 
kiego toyzarzystwa. Obecnie Gh?* 
vaijf mimo że nie d otrzym a te r  
minu podpisania um owy, ofiwiad* 
cza, że bez zgody M edżelisu  
nie podpisze jej chociau poprztd* 
nio tak iejo  w aiunku nie staw iał 
1 ustawy Irańskie tego nie prze* 
widują.

ZNIZKA CEN 
w ZWIĄZKU RADZIECKIM
W  ostatnim  czasu daje się  

zauw ażyć w  Zw Radziec­
k im  silna zniżka je n  ar­
tykułów  pierwsze; potrze  

by, zwłaszczi żyw nościow ych. Ta 
ostatnie spadły w  cen ie  o  25 do 
40 procent. Owoce o 60 proc. itet 
Dzieję się to w tvm czasie, gdy! 
w  całyir św iecie kapttalistycz* 
n»m  zachodzi zjaw isoo wprost 
odw wtrie t. j. ceny na poszcze­
gólne artykuły mają tendencje  
zw yżkowe. Ten fakt łączy się śc . 
śle z różnicą w  polityce e k o - j -  
micżnej, jaka zachodzi m iędzy  
Zw. Radzieckim  a krajam i kapi­
talistycznym i. W Z w. R aazieckiir 
w zrost produkcji a w ięc podaży  
znajduje na+ychmiasi sw e echo w  
zniżer cel*.. Stąd te* w ai.iL o  w y­
konani, państw ow ych planów  
proaukcji, stąd radość % każdej 
zebranej z  pola tony żyta. W +ym  
św ietle  stają się jasne ta^ często  
rpotykane w  prasie radzieckiej 
artykuły o tych, którzy sw ą ofiar  
ną pracą przyczyniają się do tei 
pT xtukcji (Stachanowcy). W kra­
jach kapitalistycznych natom iast 
wzrost pioduacji wyv/ołu: _ u  
tych, którzy gesoodarką tą kieru* 
ja nastroje w ręcz odv*rotne. D i  a 
nich w zrost i  rodukejt oznacza 
więicszą podaż, spadeł cen, a  
w iec ■rmniejJzenie zysków Czy­
nią w ięc wszystko, aby tomu ze-  
pobiec. Jeżeli prodiukcji zw ia- 
szcza ziem iopłody nienależnie oa  
nich wzrasta, n ie  cofajr się  na  
w et przeu tym, aby produkty te  
niszczyć, n ie zważając na  
to, żę pizynosi to  szko­
dę k lasie pracujące' (palenie ka­
w y w  pieoacłi w  Brazylii, w rzu  
carne tysięcy ton kartofli do mo • 
rza w  USA"! itd. K iedyż w  koń­

cu zrozumie ą to cl dla których  
kaw a ie-H często artykułom nie­
osiągalnym?

N o ^ i '  s t a te k  polski 
S$ Kiliński j u ż  pływa

Zakupiony ostatnio przez Pol
skę am erykańsilci s ta te k  ty p u  
„L ib e rty ” noszący  nazw ę ,,Me- 
xjco V ic to ry '‘ w yszed ł ze stocz­
ni w S an  F rancusko , gdzie o trzy  
m a i nazw ę „K iliński”. S ta tek  
u d a ł się w drogę przez Los 
A ngelos P o rlla n d , do V ad u a  vv 
C olum bii, gdzie spodz iew any  
je s t jeszcze w  ciągu  bież. m ie ­
sią ca  „K iliń sk i"  je s t s ta tk ie m  
now szego t.ypu — posinfln 7 .912 
brt., 4.555 n rt. i ok. 10.809 rf\vt„ 
S/.ybkoś^. siftUku d o d io d /i*  do 
17 węzłów , 'd u g o ść  w ł iu s i  
133,63 m , szerokość  18.90 rn, z a ­
n u rzen ie  .8.53 m.

Po z a b ra n iu  lad u n k ,) z V arlna 
s ta te l: u d a  się do L o n d w iu
przez Hull, 8 po tem  do ĆMyni* 
W  przysz ło śc i s ta te k  ten  k-^>o 
w ać będzie n a  lin ii G d /it ia  w  
P o łu d n io w a  A m eryką .

S ta tek  “k sp lo a lo w ać  będ/.’<? 
GAI*
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K oncepcjo  jedności ruchu robotniczego, na której o p ie ­
ko co ty | .i ężuy w ysiłek  odbuehw y Odrodzonej Polski, 

Pcwrtałjj jeszcze na długo przed wojną. W ysunęła ją re- 
e> na awangarda prolelariacka. W okresie, kiedy

* Polsce Brześcia i Berezy szalało faszystow skie bezpra- 
;e> «. „'uobójcza polityka flirtu  z N iem cam i h itlerow -

”Uli prowadziła nas do katastrofy narodowej — nie tylko  
fze iw ojenni kom uniści, ale także najlepsi ludzie obozu  
' 'doisratyczncgc, oraz działacze lew ego skrzydła P P S  w y- 
U\vali basio zjednoczenia ruchu robotniczego dla obalenia  

, eakcyjnaj dyktatury sanacyjnej, dla uratowania niepod- 
eg*ości Polski i pokoju.

. ty c h  przodujących działaczy, którzy w ew nątrz PPS, 
rew reakcyjnem u jej k ierow nictw u rozum ieli, że „nie 

t t  WrnSa na ł evficy “. i że tylko zerw anie ze zgubną poli­
c k ą  antysow iecką nioze uratow ać Polskę w  obliczu nara- 

' ' j c e ■ gróźb} nw m ieckiego najazdu —  należał NUKBERT  
Vi * bliski przyjaciel w alki, tow\ STA-
* ■fSŁAW  DUBOIS, zapoczątkowali w  przedw ojennej T*PS, 

Wąk-e z jej o ficja ln ym  kierow nictw em , tę bojowa, praw ­
ni) ic iocjalistyczną lin ię  działania, której kontynuacją

Jest dzisiejsza, jednolitofrontow a PPS.
Btii-Iwki już od la t stu  

Scjwkch ze tkną ł .się z ruchem  
\v jail*styc7.nr,m i odrazu w staoit

Pfj&wgi pps.

^  !dzone. P o* cc, jako  członek
w ojn ie  -św iatow ej w

' adz naczelnych  P P S  je s t od
■ "h t‘ posłem  na Sejm . W tvm

■Jo,\vy j pow stały  w  jego rc -  
acic sanacy jny  reżim  te rro - 

] 1 bezpraw ia  zm uszają  Barlic
l  , w iernego spraw ie klasy 
i “®lniczej do walki z ludźmi.

i razem pracował w 
(i Sl“ w ojny i którzy obecnie 

na czele reżimu. O dtąd 
tj^oczyna Sję okres nieprzerwa 
l? ’ n ieustępliw ej w alk i Barlic-

• ~ *" '^es*; ^  P rzew odniczą- 
ijjP1 R ady N aczelnej PP S  Z am ach

“-So z sanacy jną
i razem  B arlick i n ie  zostaje

d y k ta tu rą .

{C. W ybrany przew odniczączym  
N aczelnej PP S . W tym

,. . ł  Q trK l i ó n  fłl a  rtv, *rrt _

C wem  uuooąs ta,K jaic i on 
g n a j ą c y m  ju ż  rozum ieć, żc 

j^ jheozen ie  k lasy  robotniczej 
ć . Jedyną d rogą w atk i z rc a k - 
g "■ Odiąd pójdą om razem dro 
J, "spólnej w alki i na ołtarzu 
t‘C 'va'ki razem oddadzą sw e ży 
J) • W r. 1930 B arlick i w raz  z 
%  te zo sta je  w ięźniem  b rze- 
JTh. Jest to okres w  którym
f( v dtownie pogarszają się wa-
n?ki życia-m as pracujących, w  
Kirt e 5 ”j^Tyin Piłsudski i jego  . . „ klika

[U^Aez ataki na w szelk ie sw o- 
1' demokratyczne ugrunłowu- 
* tą  dyktaturę. Sanacja ma- 

l-v p tym, aby utrwalić konsty- 
n * Tinie bezpraw ne rządy. W 
jA® h t zech  do  w ła d z y  dochodzi fa 
t|’ Nh. Domorośli entuzjaści rzą- 

” silnej reki widzą już przed 
>. w  perspektywę „owocnej

w w alce z faszyzmem, o które 
walczyk już w tym sam ym cza­
sie ludzie nielegalnej KPP.

Ocenić len  k rok  B uriic- 
kiego, k te ry  p raw ie  sam  

jeden spośród w ybitnych  w o­
dzów P P S  (tow arzyszył m u  tyl 
ko Dubois) poszedł d rogą jedno 
tsci klasy  robotniczej, p o tra fją  ci, 
k tó rzy  p am ię ta ją  ów czesra sto ­
sunki, a tm osferę  sta łe j nagonki 
n itykom un istycznej, p an u jącą  w  
PPS, głęboko ugrun tow ane  w 
niej n as tro je  antysoiwleckie i 

w zajem ną niechęć i n ieufność o- 
bu p a rtii robotniczych, Barlicki 
tej walki się nie boi. Wraz z 
ludźmi nielegalnej, rew olucyj­
nej awangardy dostrzega on już 
śm iertelne niebezpieczeństwo u- 
nadku kraju i katastrofy naro­
dowej, "wyzierające zza rozbicia 
ru ch u  robotniczego i po lityk i an 
tysow ieckiej. W ty m  okresie  p ra  
ca jego k o n cen tru je  się przede 
. w szystkim  pj? redagow an iu  
„Dziennika Popularnego",; k tó ry  

skun ia jąc  najlepszych  ludzi r u ­
chu robotniczego i elem enty  an ty  
faszystow skie odegrał w ielką ro 
lę jako  bojow y organ m obilizacji 
m as ludow ych do w alki z re a k ­
cją, o niepodległość P olski i 
pouó.j.

To w szystko, co przew idyw ał 
B arlick i i przed czym przestrze 
gał w raz  z obozem  rew o lucy j­
nym , nastąp iło  dnia 1 września 
1939 r. O rltąd B arlick i stał się 
bojownikiem podziemia. Pozo­
sta ł w ierny  idei jednolitego fron 
tu, w ierząc w tu że tylko jed - 
ncśęj działan ia  m as ludow ych w 
w alce 7. okupantem  może dopro­
w adzić do w yzw olenia k ra ju . 
Wiosną 1940 roku Barlicki został 
aresztowany przez Niemców i 

osadzony w  O św ięcm iu. 60-lefniVVł?n - ..V.    ,, uSdUIUil) W WSH ICtUUlU, tiw-lttllll
Ca„ ?^Pr a cy„ z narodowymi N icm - zm ęczony życiem człow iek n ie  
j \  w  PPS rządzą agenci w ytrzym ał tan i długo. Umarł 27

'ndskiego.
Jj w yjściu  z w ięzienia B arlic 
* v 9cem a n a  trzeźw o całą tru d - 
( s'’ sy tuacji. U tw ierdza się on 

‘2 bardziej w  p rzekonaniu , 
jj Uratować m asy  p racu jące  od 
i-a4tu  a  k ra j  ud k lęsk i .noże 

r® i po tężna fa la  ruchu  dcm o- 
"tyczno-ludow ego, k tó ra  znric

SWł
reżim  sanacyjnego złodziej*

sierpnia 1940 r.
Dla nas, d la  ludzi PPR , jes t 

B arlick i symbolem najlepszych  
tradycji 1 bratniej PPS, tradycji 
w alki z  reakcją , jedności działa­
nia klasy robotniczej i w s p ó l n e j  
drogi do socjalizmu. B arlick i 

p ierw szy w PPS zrozum iał całe 
n iebezpieczeństw o rządów  faszy 
stow skich i antysowieckie.i polity

jj-JT*. bezpraw ia  i narodow ej zd ia  k i sanacji. Or, p ierw szy  w  obli 
oraz zw róci k ra j na  drogę de 

{i^Rratycznej p e lity k i w ew netr
jj- i  zew nętrz. T ylko rządy  demofe t, - ..................... ...

]k w czne m ogą ocalić k ra j od 
tyj-^strofy. B arlick i r 7,uca się w 

Walki. Podejm uj®  on śm iało 
jżfho jednolitego frontu klasy  

•uotaji^zei i frontu 
pracujących

czu groźnych konsekw encji tej 
po lityk i rzucił i w  m iarę  swych 
sił w alczył o rea lizac ję  h as ła  jed. 
nolitego fron tu  obu p artii robo t-

^-astrofy. B arlick i rz,uca się w niczych i konsolidacji w szystkich
sił demokratycznych. Dlatcj, n 
becna współpraca PPR i PPS i 

ludowego tworzące się na naszych oczach 
w si i m iast dzięki tej współpracy wielkie 

O ddaje  dzieło budownictwa Polski Ludo 
wej, uważamy za realizację tak­
że i jego testamentu.

m'°j zapał, en tuz jazm  i w iedzę 
a rea lizac ji hasła jedności akcji
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PREZYDENT”

w  w y s c i n i  p r a c y
Głośny w ybuch w strząsnął po: 

w ietrzeni. G dzieś w  głębi w ąsk ie  
go chodnika z chrzęstem  posypał 
się wegiel. N a raz ie  pył przesło= 
n ił cały widok, ale da ia  się sły= 
szeć głosy niew idzialnvch ludzi. 

— ..mało, tw ard y  p ie ron ’1.
— ..ładujete jeszcze”.

Rozlega się now v w ybuch, w na

wn zw'ałv węgla. Rębacz Moch Je 
rz.t/ bada siłę w ybuchu.

Na „P rezydencie’’ w ęgiel jest 
tw ardy. Moch w  ub. mics. zużył

m ia r t lokalnych m ożliwości. Dzię ow any przez niego zam e- klino* 
ki in icjatyw ie dyr. konalnj tow. wj przy zastosow aniu którego 
Gadomskiego, k ierow nika  działu ."nożna w m iejsce do tej pory uży* 
maszynowego Makowskiego, kie* w anych drogich łancucnó"w atalct* 
rowmika w arsztatów  mechanicz* wych, do podw ieszania ryn ien  
nych Wajndyeha p ow ita ł p ro jek t strzasąlnych użyć starych lin sta* 
lekkiej konstrukcji tran sp o rte ra  ,owrych o średnicy 12 — 16 mm 
gum ow ego kióry  m ógłby być wy= doslconale spełn ia sw oja roię. — 
konany' ze starego żelaza, wybra= Zamków takich n racu ie  na kopal* 
kowanych m otorów , kołow rotów , ni około 50 sztuk

U lepszenia te poprawiły nieco 
stan techniczny kopalni. Załoga 
nie. pozostawała w tyle. R ezultaty  
n ie  dały na sienie ciugc czekać. 
W sierpniu wydajność kopalni

Marszałek Żymierski
dekoruje weteranów powstsń s a s k i c h

W  U rzędzie W ojew ódzkim  w 
K atow icach  M arszalea Żym ier­
sk i dokonał dek o rac ji 123 w ete  
rano-w pows*ań śląsk ich  Krzy­
żem  Pow stańczym , u s ta n o w io ­
nym  dla p o d k ie ś le n ia  wdolkich

stęp dw ie  Którego u sypu ją  sie no= .ta rych  s k ł a d n y c h  kół zębatych
i t. p. W edług lego pro jek tu  wy* 
konano trzy takie transportery gu* 
mowe, kompletne wraz z bębnami 
napędowymi, zwrotnymi i prze*

niczna przy ogólnym s tan ie  zanied 
ban ia  kopam i (więcej uw agi ze 
strony Z jednoczenia Chorzowskie 
go) postawiła „Prezydenta” w  rzę* 
dzie przodujących, fest jeszcze du 
zo braków  do usunięcia, o których 
wspom niano w yżej, tym  n iem n.ej 
to co już tam  dokonano ,iesf wiel"

D rugim  w ażnym  w ynalazkiem  jest kim  sukcesem  górników „Prezy* 
projekt ob. Wajndyeha. Skonstru* denta ” Z. W.

U m o w y  zb io ro w e
w przemyśle prywatnym

W Dieżącym roku  zaw arto sze* Związek Zaw. Prac. Przem ysłu  
reg  um ów  zbiorow yclr w  przemy* Chemicznego zaw arł układ  zbioro* 
śle p ryw atnym . U m ow y w  dużym  wy dis. przem ysłu ferm entucy;' ne= 
"stopniu unorm ow ały  w aru n k i p ra  §°> obejm ujący pryw atne zakłady 
cy i p łacy  w  poszczególnych zawo pracy w  W arszawie. U kład wszed} 
daołi. * w  życie 16 lipca  br.

O ddział Z V iązku Zaw. Pracow* “

A Z W M  „ Z y c i e “
o d b u d o w u j  W a i s z a w ę

W przyszłym  tygodniu  przybę*

33 leg ładunków  w ybuchow ych, kłedniami zi-batych kół o łącznej wzrosła uo wymaganej normy 100
aby wyrobić 200 proc. normy. Do długości 70 m bieżących. Jako procent i przewyższała ją  o 0,5
tego czasam i jeszcze „naw-ala’’ la -  m oloru  użyto starego siih ika  na procenta. W rzesień w ykaże dalsze
śm a tran spo rtow a, na  Ictórą la* sprężone powietrze, w yrzuconego postępy. Ta doraźna Domoc tech*
dowacz ładu je  w ęgiel, czasami jeszcze przez okupanta  na szmelc,
lcomroresory uszczuplają  dopływ  Rem onty tych m otorów  wykonano
pow ietrza  .Moch w  chodniku wy* wc w łąsnych w arsztatach  mecha*
sokim  n a  4,5 ni, a szerokim  n a -  nićznych, jak  rów nież ca łą  k 0n*
1,5 m m ając przepisow y posuw  strukc.je transporterów . T ransp i t«
dzienny 0,2 m  czyli 1.6 tony, z t r u  te j’y ,te  p racu jące  od orzeszło 2*ch
dem  zw iększa swój tonaż jeszczę m iesięcy w yaazały aużo zalet. —
o 1,4 tony,. Na „Prezydencie” je s t K onstrukcja ich je s t lekką i niska,
to bardzo  dużo,

Na pozór w ydaw ać by się mogło, 
że gdzie jak gdzie, ale na  nowoczes 
nym  „Prezydencie” w arunk i pracy 
pow inny być jak  najlepsze. Nie* 
stety, w szystkie te  nowoczesne u= 
rządzenia m ają  w iele braków i je* 
zeii nie usunie sie ich, będą w  dal 
szym ciągu hamowały produkcję.

U zupełnienie i zam iana 
przew odów  elektrycznych, wy= 
m iana  elektrow ozów  i na* 
praw a tych, k tó re  m ogą jeszcze 
służyć, szybki m ontaż komnreso* 
rów  j maszyn, wszytko to w ym aga 
uzupełn ien ia . Na tym tle w yiilek  
rębacza Mocha jest godny uzna* 
nia. Jeszcze w  lipcu  ,.P rezydent” 
n ie  wykrz.ywał szczególnej wydaj* 
ności. W ykonanie norm y w 89 
proc. przy w ykorzystaniu  niekom* 
pletnych i sta le  psujących się u* 
rządzeń, to by ła  m aksym alna wy* 
dajność całej kopalni.

Ambicje pracowników wzięły  
górę. Duże zapotrzebow anie ne 
gum ow e taśm y traos,portow e, nie, 
w ystarczające dostawy urządzeń  
technicznych z CZPW skłoniło sa= 
rząd  kopalni do radzenia  sobie w

O d n a l e z i o n o  d e o o z y t y  
w i ę ź n  ó w  p o l i t y c z n y c h  

w y w  e z  o n y c h  do N i e m i e c
J  fia  .terenie am ery k a iisk ie j 
s tre fy  o k u p a c y jn e j w N iem - 
.częcli odnalez iono  410 depozy­
tów, należących  do w ym ordow a 
nych przez N iem ców  po lsk ich  
w ięźniów  politycznych . D epozy­
ty te. op a trzo n e  nazw isk  ani i b, 
w łaścicieli zaw -ierają wdeie cen 
nych p rzedm iotów , jak  zegark i, 
p ap iero śn ice , ob rączki irp. W 
najM itw fyoti .d n iach  p rzybędą 
one do P o lsk i.

K »ra w e z i e n i a
z a  s z e p t a n a  n r n o a g a n d f j
W ojskow y Sąd  R ejonow y w 

O lsz tyn ie  sk aza ł H enryka M a­
jew skiego na 8 la t w ięzienia,
W łodzim ierza BrudzińsKiego na 
7 la t 1 Ignacego M ow ickięgo na 
6 la* w ięzien ia  za rnzjiow szecli- 
n innin  fa łszyw ych  pogłosek, 
szkodliw y cli dla P .m slw ą .

za^Kig uczestn ików  trzech  pow  tychczas, tak  n ad a l.
K  ' U  „ .„n ll.-O  T J - : -    ■

był pie: w szym  k ierow nik iem  
pow stan ia  śląsn iego  w 1919 r.
W  im ien iu  30-tysięcznej rzeszy  
w e te ran ó w , sk u p io n y ch  w  
Z w iązku , w icew ojew oda Ziętok 
zapew n ił M arsza lk a , że jak  do- 

Śląsk  bę-
ś ta n  ś ląsk ich  o raz  za w alk ę  z

m ró w  Przem ysłu  Spożywczego w  
Rzeszowie podpisał w  styczniu rb. 
zbiorowy układ dła przem ysłu m ły 
narskjego. Zydązek Zawc Pracow' 
ników7 Leśnych i P rzem ysłu  Drze* 
wnGHo B w a r ł  uk ład  dla przemy* 
siu papierniczego na te ren ie  War* 
szawy. O ddział poznański zw iązku fe jg  ao W arszawy pow racająca 
podpisał um ow ę zbiorow ą d lr  p _ze wozasów brygad? 
m vsłu  drzew nego. Z arząd  Główmy
Zw. Zaw. R obotników  i Precow* 
ników  P rzem ysłu  G astronom iczne 
go zaw arł ogólnopolski zbiorowa 
uk ład  pracy, obow iązujący od dn. 
14 lutego b. r.

Związek Zaw. R obotników  i P ra 
i. co w rik ó  w P rzem ysłu  Budowlanego 

podpisał w  m aju  br. trójsektoro* 
w y układ idla p rzedsięb iorstw  pry 
w atnych  spółdzielczych i państw o 
wych) dla p rzem ysłu  budow lanego 
z w ażnością o d -1. V. br.

zycrowcow z 
G dańska, k tó ra  w eźm ie udział w  
odbudow ie w arszaw skich uczelni.

Członkowie brygady AZWM 
„Życie” z G dańska to absolw enci 
ku rsu  przygotowawczego i roku 
wstępnego’.

W ten sposób m łodzież robot* 
nicza i chłopska G dańska p ragnie 
pomoc w odbudow ie uczelni, na 
których będzie sie uczyła ju ż  w 
bieżącym  roku  akadem ickim .

o k u p a c ją  n iem ieck ą  w la tach  
1939—1945 p a  ziem iach  ślftskicli.

.dn-rsznlka pow ita ł w icew oje­
woda Ziętek, p rezes Z w iązku  
W eteranów  P ow stańców  Ś lą ­
sk ich , zaznacza jąc  w sw ym  prze 
m ów ien iu , że zaszczyt, jak i dziś*; 
sp o ty k a  bojow ników 7 o polskość 
ś lą sk ich  ziem  je s t ty m  w iększy 
że w łaśn ie  M arszalek ŻymiersKi

dzie s ia ł na straży jedności 
ziem p iastow sk ich  z M acierzą

Po d ek o rac ji z a b ra ł g los M ar 
sza lek  Ż ym iersk i, k tó ry  p o d k re  
ślil, żc dopiero  dziś w  P olsce Lu 
dow ej odbyw a się d e k o ra c ja  
jednych  z n a jb a rd z ie j zas łu żo ­
nych  w7 w alce o ideał, k tó ry  zre 
alizowmno w spóln ie  p rze lan ą  
k rw ią  P o laków  i sp rzy m ie rzo ­
nej z n am i b o h a te rsk ie j A rm ii 
R adzieckiej.

O becnie — zakończy ł M arsza 
lek — nie w alczym y już  z bro 
nią, w ręk u . ale bój się jeszcze 
nie skończę!. I-ziś toczy się wal 
Ka n r mniej w ażna o podninsit 
nie dobrobytu m as D latego 
ŚląsK kopali), hu l i fabrwk m u 
?i d a le j k roczyć . u jed n y m  z 
p ierw szych  szeregów  w w alce 
i szczęśliw ą przyfcztoSC Polsk i 
Ludow ej.

P o dn io s łą  u roczssto ść  dekoro  
w ania b pow stańców 7 ś lą sk ic h  
zakończono  odśp iew an iem  „Ro- 
v " .

Zimowy rozkład iazdy
na P. K. P.

z  3 na 4*go października b. r. wozv św iąteczne Bożego Narodzę* 
w prow adzony będzie zim ow y roz* n ia , Nowego Roku i W ielkiej No*
kład jazdy pociągów  pasażerskich 
przj rów noczesnej zm ianie czasu 
letn iego  na zimowy.

Ze w*zględu na ukończoną akcję 
w czasową t urlopow a, k tó ra  wy* 
m agała zwdększenia liczby pocią* 
gów pasażerskich  nowy rozkład 
jazdy p rzew idu je  „kasow anie sze* 
regu  pociągów  pasaże-skich w o* 
k resie  jesiennym  od dn ia  15. X. 
do 15. X II. b. r.

U w zględniając zw iększone prze*

cy, w  okresach od 16. XII. do 15. 
I. i od 2? III. do 4 . IV. 1948 roku 
liczba pociągów pasażerskich zo* 
stan ie  w7ydatnie zwiększona.

W szelkie in form acje o czasowo 
n iekursujacych pociągach będzie 
można uzyskać w biurach infnrm a 
ej i i na stacjach kolejowych nie* 
zaieżnie od urzędow ego rozkładu 
jazdy, który  ukaże się w sprze* 
dąży.

Górnicy kopalń zagłębiowslrcłi 
w sp ó łza w o d nic zą  z  sobą

o raz z  pracownikami przem ystu wtók nnniczepti

C Z 3 Ł 0 W K A  W S P & Ł W D M i l W
na kopalni „B o le s ła w  C h ro bry"

K ierując się zasada, żc współ* 
zaw odnictw o podnosi produkcję , a 
zw ięk /o n a  produkcja stw arza do-- 
b robyt, załoga kopalni „Bolesław 
Chrobry” w Dnlno*śląskim Zjed* 
noczeniu P. W. rozpoczyna so lidar 
n ie  m arsz świata, pracy. G óm  cy 
tej kąjpalni s tw ierdzają  tym  sa* 
m ym 'rozum ien ie  w łaściw ego ce­
lu  w spółzaw odnictw a, k tórym  ę te  
jest w yłącznie zdobycie sztandaru , 
lecz dobro narodu i popraw a by* 
tu  klasy pracującej.

Kop. ..Bolesław C hrobry” ma

rów nież długi szereg przodowni* 
ków pracy, którzy w sierpn iu  b i. 
osiągnęli ponad 200 p rocen t wy* 
dobycia. Należą do n ich : Arenda*7* 
skj S tanisław  (247 procent normy), 
Bohm Henryk (236 proc. norm y), 
Piechota Tadeusz, Gabrysiak Ro* 
tnan. F tj  (ko Piotr. Balicki Józef, 
Florczak Józef Szewczyk Stani* 
slaw. lastrzcmscy Stefan i Jan, 
Strzoska Rudolf, Królak Franci* 
szek, Zaborowski W ładysław  i Ru 
szczali W asyl od 220 — 201 proc. 
normy.

Górnicy i pracow nicy kopalń
D ąbrow skiego Z jednoczenia P . W. 
uroczyście podpisali um ow ę o 
w spółzaw odnictw ie w w ykonaniu  
p lan u  państw ow ego m iędzy górni 
karni i w łókniarzam i, zobowiązu* 
i^c się do dołożenia wszelkich sta 
rap dla uzyskania jak najlepszych 
wyników  

Poza W D Ó łzaw odnictw em  z włó* 
kn iarzam i, górnicy zagłębiowcy 
podjęli współzawodnictwa między 
kooalniowe i tak:

Kop. ,,Kaziniierz*Juliusz” w7ez* 
wala do współzawodnictwa kop. 
.Jow isz”.

Kop. ..Sosnowiec” wezwaia no 
współzawodnictwa kop. „Gep. Za* 
wadzki”.

Kop. „Czeladź" w~r\ ’» a do 
współzawodnictwa kop. „Klimon* 
tów ”.

Kop. „M ilowice77 wezwała do 
wspólzawodnictw7a kop. „Gro* 
dziec”.

W spółzaw odnictw o polega na 
uzyskaniu 115 punktów  w ciągu 
4*ch miesięcy obow iązującego »y< 
ścigu pracy, a m ianow icie:

50 punktów za wykonanie planu.
20 punktów *a przekroczenie wy 

konania planu o 1 procent.
20 punktów za podniesienie wy* 

dajności o procent.
5 punkiów za zmniejszenie ab* 

sencji o 20 procent.
5 punktów za zmniejszenie wy* 

padków o 20 procent. ,
10 punktów7 za zm niejszenie o 5 

Kop. . N i wk a '  wezw7ala do wTspól procent załogi powierzchni w sio*
zawodnictwa kop, „Saturn”.

& ¥ sxa rd  W r m h t  90
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SYN AMERYKI
T ^ o m a c s y r o  W A N D A  M E L C L fł

Znów zwróciła się do syna, ale M ax w yprow adził ' ja 
'P o k o j u .  Jan  ujął za rękę Werę, potem zwróci! sic 

s tronę  Gnsa, Jacka  i G. H.
^  Idziecie na Południową Stronę, chłopcy?
— Tak panie — powiedzieli.

No, lo idziemy razem . M am  na dole samochód, 
°dwiozę was. /

Budd;, spo jrza ł żałośnie i uw ażnie  na bra ta .
Do widzenia*” Bi^'ger — powiedział.

— Do widzenia, Buddy — w ym am ro ta!  Bigger. 
Kaznodzieja n i ja jąc  Bigpr.ra, uścisną! jego rękę,
^  Niech cię Bóg bfogoslawń,. synu.

■ Wyszli wszyscy oprócz Bucklcya. Bigger osłabiony 
h 'v 'c z e rp a n y ,  siad! znów7 na pryczy. Bucklcy pochyli! óię 

nim \  . . .
j No i widzisz, coś ty narobi!? C heia lb \m  się pozbyć 

sp raw y  jak najprędzej. Im dłużej pozostajesz w wię- 
j ;nbi mii większe jest przeciwko lobie wzburzenie 
: , krzyk. A to ci w niczym nic pomoże, cokolwiek by ci 

powiedział. Chłopie, teraz  tylko jedno ci pozostaje, 
• J W ś e ić  się. Wiem, żc czenwoni, Erlone i Max, nagadali 

j 1 'Ujió$t*vo rzeczy i poobiccywali złote g ó ”V: n ;e wierz 
" Myślą ty !ko 'o  reklamie. Chcą wyrosnąć twoim kosz- 

< 111. rozumiesz? Ni,A zrobią dia ciebie ani tyle. Teraz  masz 
v Cz)nienia z p raw em . A jeśli pozwolisz czerw onym  za- 
. racać sobie w7 głowie, no, io po prostu igrasz z w łasnym 
K eję ,-.
ę, .^Uckley umilkł naAchwilę i zapalił cygaro , potem po- 

ii ..głowę na ramię nasłuchując.
~~ Słyszysz? — zapytał cicho, 

jaju b igger  popatrzał na niego, zdziwiony. Istotnie, nasłu- 
uJAc rów nież, usłyszał gw ar.

— Chodź no tu, chłopie, coś ci pokażę — powiedział 
w7sla jac  i biorąc Biggera pod ramię.

Bigger niechętnie poszedł za nim.
— Chodź, chodź, nie bój się.
Bigger poszedł za nim przez drzwi, s tało tam kill.u 

policjantów. Bucklcy poprowadził Biggera do okna, o tw o ­
rzył jc i ukazał Biggcrowb ulice, natłoczone ludźmi, k tó ­
rzy spieszyli wc wszystkich kierunkach.

— Widzisz ich? W szyscy chcieliby cie zlinczować'-:?. 
Oto dlaczego w zyw am  cię, żebyś mi się zwierzył i z a ­
ufał. Im szybciej, tym dla ciebie lepiej. Spróbujemy po­
w strzym ać ich, |:ej® gjci nie zrobili krzywdy Ale widzisz 
im dłużej tu będą patrzyć, tym trudniej nam to przyjdzie.

Buckley puścił ram ię Biggera i otwmrzył okno: zimny 
w iatr  uderzył o policzki Biggera, razem z rozgw arem  
licznych głosów7. Cofnął się. A gdyby sie wTdarli do wię­
zienia? Buckley zam knął okno i pociągnął go z pow ro tem  
do tam tego  pokoju, gdzie znów obaj usiedli na pryczy.

— W yglądasz na m ądrego chłopca. Widzisz, iak w7dc- 
pieś. Opowiedz ,jZ teraz, jak to się stało. Nie pozwól, 
żeby,,,ci czerwoni wmówili w ciebie, że powinieneś w szyst­
kiemu p rzeczy ć .1 M ówię do ciebie, jak do syna. Podpisz 
przyznanie i koniec.

Bigger nic odpowiedział, patrząc w posadzkę.
— Czy Jan  był w to zamieszany?
Bigger słyszał c !ągle podrażnione głosy tłumu, docho­

dzące aż tu ta j przez cem entow e ściany.
— Dowiódł swego alibi i jest te ra z  wolny. Powiedz 

no. czy opuścił cię rzeczywiście. kiedv niosłeś walizkę0
Gdzieś daleko dzwonił Iram wai.
— Jeśli on cię do tego namówił, podpisz S-kargę.
Bigger łow7it okiem połysk na c z a rn K b  noskach obu­

wia Ruckleya, ostre załomy9 jego doskonale o d p ra so w a ­
nych spodni, lodowate b hsk i  okularów7 na długim, w yso­
kim nosie.

— Chłopcze — powńedział wreszcie BuckDy tak g ło­
śno, żc Bigger drgnął —  gdzie Bessie?

Oczy Biggera rozw arły  się szeroko. Ani chwili od 
czasu aresztow'ania me myślał o Bessie. Jak ież  znaczenie

miała jej śmierć obok śmierci Mary, jeżeli go zabiją, to 
przecież -nie za nią, a za M a ry ,

— No i widzisz, znaleźliśmy ją. Tłukłeś ją cegłą, ale 
nie dobiłeś ..

Bigger skoczy! na równe nogi Bessie ż y je ’ Ale głos 
huczał dalej, więc usiadł.

— Chciała się wwdoslać z tego podw órka, ale nic zdo­
łała. Z am arzła  na śmierć. M am v i cegłę, której u ż y w a ­
łeś do tego. M amy prześcieradła, pled i poduszkę, którą 
zabra łeś  z jej łóżka M am y list z torebki . jej, k tóry n a ­
pisała a nie wysiała, gdzie ci pisze, że  nie pomoże ci przy 
wyłudzaniu okupu. Widzisz, t rzym am y cię. T e r az na cie­
bie kolej, opowiada i.

■Bigger nie odpowiedział, tylko ukrył tw arz  w dłonie.
— Chłopie, możesz wszystko powiedzieć. I tak w szyst­

ko o tobie wiemy. To może opowiesz o tej dziewuszce, 
k tóra a takow ałeś  w* parku Jacksona  ostatn iego ła ta? P o­
słuchaj, kiedy spałeś  w celi i nie chciałeś odpowuadać, 
przyprowadziliśmy te kobiety, które cię zidentyfikowały. 
Zeznały one pod przysięgą. Jedna z nich bvła siostrą tw7o- 
iej ofiary, pani Clinton, d ruga  panna Ashton, zeznała, że 
papadłeSjl na nią osta tn iego łata w'chodzcfc przez okno jej 
sypialni.

— Nie napadałem  na żadne kobiety ani w7 lecie ani 
w zimie — powiedział Bigger.

— P an n a  Ashton poznała cię. Przysięga na to.
— pNic o tym nie wiem,
— Ałe pani Clinton, siostra drugiej tw ojej ołiary, 

również przyszła do tw ojej celi i poznała cię. I k lćż  ej* 
teraz uwierzy? W ciągu dw7óch dni zam ordow ałeś  dwpe 
kobiety. Ktoż ci uwierzy, żc nic zam ordow ałeś  mnych 
także? Idz że, idźf Nie mas-z. żadnych szans  odm ay .ia jac  
zęz nań.

■ — Nic nie w7iem o tam tych  kobietach — powiedział 
z uporem Bigger rozm yślając , ile też p rokura to r  m oże  
napraw7dę wiedzieć. M oże po to tylko mówi i tam tych 
dwuirh kobietach, żeby wyciągnąć z niego p:nw7de o M ary  
i Bessie? A może też istotnie chcą przypiąć do niego i te 
nowe dwa m orders tw a  także . '

—  CC. d. nO

sunku Jo dołu.
5 punktów za zmniejszenie o 1 

procenl atosunku pracowników u* 
myślowych do fizycznych.
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liska piłkarski

K A TO W ICE, W obec nieustają* 
cyca, m im o k ilk ak ro tn y ch  prze* 
Strćjg. ay ian tu" n a  p iłk a rsk ich  bo 
iskach Ś ląska W ydział G ier i Dy* 
scypliny  Si. OZF-N. t i f  położyć, 
k re s  tem u anorm alnieniu s&arrcnyjyi
postanow ił za  ekscesy, jak ie  m ia ­
ły  m iejsce o sta tn ie j n iedzieli 
zam knąć do odw ołan ia  trzi; bo ­
iska p iłkarsk ie . Z am knięto  bo iska: 
Polonii z P iekar, L ięo rian k i w  L: 
g o d e  i Fcgon i w  Im ielin ie . Do 
czasu zupełnego zakończenia cło* 
chodzeń, zaw ieszono rów nież w

czi/r.nościach zarządu  t'/ch  trzech  
klubów . N adto  zaw ieszono trzech  
zaw odników , a m ianow icie: Siwe* 
go z Polonii P i o!--a IV, Szym ańskie
go z  Pogoni Im ie l in ’i Ko^l-lfa ze 
Zgody R epty, za czynny Udział w  

' aw an tu rach . Z aw odnikom  tym 
grozi dożyw otnia dyskw alifikac ja .

D rakońsk ie  zarządzen ia  W G i 
D. podyk tow ane są tro sk a  o usu* 
n ięcie  ze sp o rtu  p iłkarsk iego  
w szelkich  n iezdrow ych elemen* 
tów.

© r j a x . e . P O L J I K O W
Praga. W Zlipie został rozegrany 

w ub. niedziele G<y i ostatni etap 
„sześcirdniówki” próby szybkości w 
obwodzie zamkniętym na ulicach 
miasta. W obu tych konkurencjach

El m fręsciatół 
przed t ó i j  /  Oe-danem
Paryż. Do spo tkan ia  o mir 

strzostw o  E uropy  w  boksie zawo 
dow ym  z obrońcą ty tu łu  w  w. 
ś re d n 'e j F rancuzem  M arcelem  
C erd rncm , przygotoiyuje się obec 
nię*w4-ch kandydatów , a. to: M an- 
ca (Włochy), D an th illc  (F rancja) 

D u tk ro it (Belg.) t K aw kins (Anglia.,
P rzed  spo tkan iem  z C crdancm  

p ięśc iarze  ci rozegra ją  m iędzy so= 
bą  w alk i e lim inacyjne. W  p ie rw ­
szej rundz ie  p rzeciw nik iem  
D u tk ro ita  (Belgia) będzie Włoch 
M anca, podczas gdy F rancuz  
D au th ille  (walczyć będzie z  H aw - 
k insem  (Anglia).

repr-szentanci Polski wypadli dosko 
nale- i nie otrzymali punktów kar* 
nych. W ostatecznym w yniku Brun 
i Jankow ski zakończyli „sześcio” 
dniówkę bez punktów ^karnych i a- 
trzym ali złote modele Sjymirski. 
mając 1 punkt karny, zdobył medal 
srebrny a Markowski, z 46mia pkt 
karnym : — medal brązowy! W kon! 
kuroncji drużynowej'-' w walce o 
„Srebrną v.y,z(;" zwyciqżj'ła Czecho 
Słowacja — 17 pkt. karnych przed 
Holandią B — 114 pkt. k , Polską B 
233 pk t k-, Polską A — 401 pkt. k., 
Włochami — 442 pkt. k., Czecho* 
Słowacją B — 600 pkt. k., Szwajca' 
ria — 800 pkt. k., i Holandią A — 
1054 pkt. k.

Międzynarodowe trofeum  zdobył 
zespół Czechosłowacji, kończąc wy* 
ścig bez punktów  karnych przed 
Włochami — 871 pkt. karnych.

Piąkną nagrodą ambasady poi' 
skiej w  Pradze — puchar krzyszta* 
łowy — wręczył drtpżynie Polski at* 
tache prasowy ambasady Mayen' 
Szadziew:cz.

Zainteresow anie zawodami b. 
wielkie-

M A C H IN A C J E  '
m e n a ż e r ó w  b o k s e r s k i c h

Dookoła meczy LouiSrWalcott
NOWY JOKK. Brak olbrzymich 

dochodów z bokserskich mistrzostw 
świata w wadze ciężkiej, spowodo­
wany bezkonkurencyjnością Joe 
Louisa, nie daje spokoju menaże­
rom pięściarskim w Stanach Zjedno 
czonych i zmusza ich do szukania 
p rzec^ ;n ika  dla wielokrotnego mi- 
Etrza świata.

Ostatni kandydaci: Eaksi Wood- 
cock 1 Tamlberg nie są atrakcyjni

NOWY. BEKORO -ŚWIATOWY H W liC IA Ji
MOSKW A. D oskonała oswzeP* 

niczka ZSRR Mc.jncza.ia pobiła o* 
fi-cjałny rekord  św iatow y w  “żucie 
oszczepem, należący do N iem k1 
A nnelisy S te inhauer, k ió ra  w  
F ran k fu rc ie  w  1942 roku-' rzuciła  
47 22 m. M ajuczaja uzyskała w- 
M oskwie w yn :k 50,32 ra„ usiana* 
w ia jąc  nowy reko rd  ZSRR i świa* 
ta .

dla Amerykanów i dlatego też klika 
menażerów wyszukała na ntijśwież 
sza ofiarę ,-brązowego bombardie­
ra” — 32-Ietnicgo Murzyna, Jue 
Walcotla. ^

Dcokoła. tega spotkania toczy się 
zagorzała zakulisowa kam pania, któ 
rą prowadzą i właściciele Madison 
Sąuare G arden-ringu, na którym  
mą sie odbyć spotkanie Louis — 
Walcott.

Początkowo wyznaczono jako te r­
min — dzień 10 grudnia.

Obecnie m enażer Louisa, Mike Ja  
coli?, który po ciężkiej chorobie po­
wraca powoli do zdrowia, ogłosił w 
prasie, że term in ten mu nie odpo­
wiada i że w alka o mistrzostwo 
świata odbędzie sie kiedy indziej.

Cała ta  kam pania nie jest niczym 
innym, jak .’ sprytnym  trickiem  re­
klamowym, mającym na celu ścią 
gniecie uwagi publiczności, aby pó­
źniej móc wycisnąć jak najwięcej 
pieniędzy.

Piłkarze czescy zaproszeni
' d o 'P a le s t y n

C zechosłow acka lig0'*3 
p iłk a rsk a  „SIavis”

Na pew no n iew ie lu  ludzi w  
Polsce zdaje sobie sp raw ę z po*
• tg i „S portu  P racow niczego” w  
Polsce. Pójdziem y naw et dalej w 
tym  tw ierdzen iu , gdyż przekonani 
jesteśm y, że n ie liczn i ty lko  wie* 
dzą co to  jest „Sport P raco  w* 
nicz-jj” .
* O rganizacja  ta  pow stała przed 

rokiem , kiedy to P -czyd ium  K om i 
sji C entralnej Zw iązków  Zawódo* 
w ych w  Polsce na podstaw ie dc* 
k rętu  o pow szechnym  w ychow aniu  
fizycznym  powzięło uchw alę, że 
zw iązki zaw odow e p rzejm ują i 
prow adzić będą pow szechne wy= 
Ofeowanic fizyczne i spo rt na wszy 
stl-ich zakładach pracy.

Celem  zrcaJizćw/.ania tych prac 
-ucliwąłą tcgoż/P rczydium  p o w o ła j 
no do życia W ydział W ychow ania 
Fizycznego i Sportu  przy KCZZ1. 
K ierow nictw o tego W ydziału po* 
w ierzono w ypróbow anem u: dzinla* 
ozowi na n iw ie sportow ej, współ* 
założycielow i Związków  Robotni* 
czyich S tow arzyszeń Sportow ych i 
d ługoletn iem u na tym  polu działa 
czowi dr. Zdzisławow i Zajączków  
skiem u postowi na  S e jm  P.P.

P.rzy Olówryych Z arządach  
Zwią-zków Zaw odow ych zorganizo 
w ano rów nież W ydziały W ychowa 
n ia  Fizycznego i Sportu , których
zadaniem  jćstPkooi-ćynowanie p ra  
cy w  istn iejących  już klubach 
sportow ych oraz zak ładan ie  no* 
w ych w e w szystkich zakładach 
pracy zafrudniającyA h ponad ty;

stąc pracow ników . 'Ju ż  dziś, po 
roku  istn ien ia  W ydział Wychowa* 
n ia  Fizycznego i S po rtu  K CZZ 
zrzesza, w  szeregach „S portu  Pra* 
cow niczego” około tysiaca Klubów 
sportow ych Związków  Zawodo* 
wych. Je s t to, jak  w yn ika  z  po* 
wyższego, jedna  z najpotężniej* 
szych organizacji w  Polsce, k tórej 
na im ię  „S port P racow niczy”.

C en tra lny  Zw iązek Zaw odow y 
G órników  w  Polsce za jm u je  jedno  
z najpoczesniejszych m iejsc w  
„Sporcie P racow niczym ” i n ie  da 
się wy,przcdz?ć n ikom u i na tym 
polu. G órnicy to  tw ard y  i zajadły 
naród  P o tra fi w ygrać w yścig p ra  
cy przy odbudow ie Polski Demo* 
kratycznej w  każdej dziedzinie. 
T ak j?k  p rzodu ją  dzisia j w pro* 
dukc.ji, w  dzfale ośw iaty i kul-u* 
ry, am bic ją  ich jest, rów nież przo 
dować w  w ychow aniu  fizycznym  
i sporcie.

G órnicy nie znają  przeszkód. — 
M ając na czele głów nego zarządu 
CZZG niezłom nego i niestrudzo* 
nego człowieka, w  osobie prze* 
w odniczącego tow. posła Józefa  
Szczęśniaka, wierz.v.my, że każda 
zam ierzona praca będzie w całej 
rozciągłości zrealizow ana. W ierzy 
m.y tym  bardziej, że pom iędzy — 
CZZG, a dy rekcjam i przem ysłu  
górniczegolfeii, w szystk ich  szcze* 
blach  panuje  doskonała współ* 
praca i zrozum ien ie  a szczególnie 
dEtjc sie to odczuć w działach o* 
św iaty i -ku ltu ry  oraz w ychow ania

W ARSZAW A. Polski św ia t spor 
tow y odczuw a obecnie dotkliw y 
b rakadob łe j. fachow ej lite ra tu ry  z 
dżredziny W ychowania fizycznego 
i przysposobienia w ojskow ego. — 
L ite ra tu ra  p rzedw ojenna — "wobec 
w ielkiego rozw oju  techn ik i spor* 
tow ej — okazała sie przestarzała , 
a po  w o jn ie  zostało w ydanych  za* 
lechyje k ilką  prac. Tym czasem  
zapotrzebow anie n a 'k s ią ż k i z tej 
dziedziny ‘ jest obecnie w ie lk ie  i 
w zrasta coraz b a rd z te jrw  w yniku 
obejm ow ania przez akcję umaso* 
w ienia sportu  coraz szerszych 
w arstw  ludności.

D latego też P aństw ow y U rząd 
W ychow ania Fizycznego i PW 
w raz z w ydaw nictw em  „P rasa  
W ojskow a” p rzy stąp ił do w ielkiej 
akcji w ydaw niczej w  zakresie  lite  
ra tu ry  sportow ej.

Jak a  zasadę przyjęto  w ysoki po* 
ziom fachow y, Taniość i m asow ość 
w ydaw nictw . W te j chw ili kilku* 
dziesięciu  najlepszych fachow ców  
p racu je  nad „B ib lio teka P U W F ”. 
Szereg książek jes t ju ż  opracowa* 
nych, szereg zn a jd u je  się w  druku , 
kilka zaś ukaże się jh ż  w  dn iach  
najb liższych n a  polkach kięgar* 
skich.

P ian  w ydaw niczy obejm uje:
1) „P opu larną  B iblioteczkę PU W F 
t PW ”.

W ram ach  tej b iblioteczki ukażą 
się  opracow ania w szystk ich  konku 
ren c ji sportow ych. Sposób cpra* 
cow ania będzie przejrzysty  i jas* 
ny, tak. żeby ćwiczący m ógł od* 
nieść k o m ifć -.n a w e t bez pomocy 
instruk to ra . F o rm at kieszonkowy, 
ilość stron  50 lub  100.
2) „B iblio tekę PUW F i PW ”.

z? PUWF i PW
Pom yślana jes t ona g łów nie ja* 

ko n iezbędna pom oc d la  instruk* 
torów, studen tów  i absolw entów  
Wyższych Uczelni WF. B ędą Jo 
opracow ania w yczerpujące i grun* 
tow ne, p isane przez najlepszych 
fachow ców  kra jow ych  i zagranicz 
nych. F orm at podręcznikow y.
3) M iesięcznik „W ychow anie tfizy* 
zyczne”.

W ydaw nictw o to  m a zapełnić 
w ielką lukę, ja k a  is tn ie je  na od* 
cinku pow ażnych w ydaw nictw  fa* 
chow ych z dziedziny wychowa* 
nia fizycznego i sportu . — 
R edaktorem  naczelnym  tego 
m iesięcznika będzie by ły  dyrek to r 
CIW F, a  obecny [przewodniczący 
P rezyd ium  Państw . R ady W F i 
PW  — gen. dr. Z ygm unt G ilew icz. 
M iesięcznik ukaże sie w  ciągu naj 
bliższych tygodni.

fizycznego 1 spo rtu .
J e s t to  rów nież zasługą gen. dyr. 

CZ’PW  inż. F erd y n an d a  Topol* 
skiego, k tó ry  w  tych  dziedzinach 
pracy okazuje jak  najw iększe za* 
in teresow anie i Pomoc.

N tc w ięc dziw nego, że spo rt gór 
niczy rozw ija  się.-w szybkim  tein* 
Pie. K luby  sportow e is tn ie ją  nie* 
mai m z y  każdym  zakładzie p racy  
do k tórych jak  na przykład  kop. 
„Rymev”, kop. „C hw atow ice”, kop. 
„ jankow ice” , kop. „A nna” Pszów, 
kop. „Ignacy”, kop. „Zabrze—Za* 
chód”, kop. „ Jad w ig a”, R ybnicka 
Fabr* k a M aszyn, kop. „Chorzów ” 
w pisały się całe załogi w  dobrze 
zrozum ianym  in te resie  w łasnym . 
W idać tu  tro sce  o rozw ój sw oich 
zakładowych k lubów  sportow ych. 
G órnik bez sportu  żyć n ie  może. 
Po w yjściu z dołu m usi m ieć go* 
dziw a rozryw kę na pow ietrzu  i w  
słońcu. Wie, że sDort da je  m u 
zdrow ie, tężyznę fizyczna i chroni 
go od w ic iu  chorób zaw odowych. 
D aje m u rów nież radość, zadowo* 
lenie, chęć do pracy i w ieczną 
młodość.

Większość zakładow ych klubów  
sportow ych  zgłosiła akces do Gór* 
niczyeli Zw iązkow ych K lubów  
Sportow ych.

W ydział W ychow ania Fizyczne* 
go i S po rtu  W z f  zarządzie głów* 
nym CZZG zare jestrow ał dotych* 
czas 110 k łubów  sportow j'ch , bądź 
zorganizow ał now e. W klubach  
tych znaduje się p onad  30.000 
członków, up raw iających  najróż* 
norodniejsze gałęzie spurtu, jak 
g im nastyka  n a  przyrządach w  m j  
lepszym  w ydaniu , lekka i ciężka 
atletyka, boks, p ływ anie, kolarst* 
wo, spo rt m otocyklow y, ten is, te* 
nis stołowy, w  k tórym  zespół kop. 
„Polska” zdobył drużynow e .ni* 
strzostw o P olski. Wyczyn to nie la* 
da przy  tak  silnej konkurencji w  
tej dziedzinie sportu  N arciarstw o, 
turystyka, hokej na  lodzie, p iłka 
ręczna (koszykówka, siatków ka i 
szczypiórniak). No i oczywiście

l i !  R E M D  PO LS K I
w PŁYW ANIU

POZNAN. W ram ach meczu pły 
wackiego H CP-Astra w Krotoszy­
nie Janasów na ustanowiła nowy re 
kord Polski na j.00 m. st. kl., uzys­
kując czas 1:33 m, co jest o 2 sek. 
wynikiem lepszym od rekordu Ka 
letówny, ustanowionego na mlstrzo 
stwach Polski w Bielsku.

najpopularn iejszy  ze sportów  pił* 
ka nożna, k tó rem u to oddaje  rię  
najw iększa cźęść członków,

J a k  w idać  żj- pow yższego n ie  lada 
prob lem  m a do roz-ętązaiita Wy* 
dział W ychow ania Fizycznego i 
Sporiu  przy  głów nym  zarządzie 
CZZG. Po  pierw sze ooanfetwante 
taJc rozległego te renu . K w estię  tę 
rozw iązano przez podzielenie ca* 
łego obszaru na  jedenaście  okrę* 
gów w ychowania- fizycznego, któ* 
re  pokryw ają się terenow o ze z jed  
noszeniam i pi-zemysłu w ęglow ego.

P rzystąp iono  do szkolenia tnsj.ruk 
to rów  w ych,, ftz. ; przodow ników  
w poszczególnych gałęziach spor* 
tu . Rozpoczęto zaopatryw anie bez 
płatne k lubów  sportow ych  w 
sprzęt. P rzystąpiono do opraeow y 
w ania planów i kosztorysów  roz* 
budow y u rządzeń  sportow ych, jak: 
stadiony, boiska, korty , baseny pły 
wacliie i t. d. P rzygotow ano plan  
szkolenia n arybku . Spraw dzianem  
całorocznego dorobku były I*sze 
O gólnogórntcze Igrzyska Sportowe, 
odbyte  w  czasie od 21 —  23. IX . 
1947 roku  w  Z abrzu, które vypa= 
dły pod każdym  w zględem  iinpo* 
nująco.

P raga,
drużyna
P ra g i została zaproszona na  P®* 
cząlek  przyszłego ro k u  do- 
styny, gdzie m . in . p rzec iw n ik”-1”
jej będzie jedna  z czołowych 
Śyn palestyńsk ich  — „M akabt
Tel A vivu. Po w ystępach  W Pa­

lestyn ie  p iłk arze  czescy odb?aą 
n astęp n ie  to u rn ee  po Egipcie.

Raacftk rDofccrvfy|c
N ow y Jcxk. Z nany  ptęśri-al? 

zaw odowy w. średn ie j A nton Rf3 
dik, E stończyk z pochodzenia 
odniósł now e zwycięstwo, vry§&“ 
w ając  przez nok jiu t w  5-tej r uB-* 
dzie sp o tkan ie  swe, l o z o g ^ 5 
w czoraj w. C hicago z i>tęśwarzora 
am erykań.sktm  M ickey Doyle^1. 
D zięki tem u  sukccso-wi pożyci3 
R,aawika iv am erykańsk ich  
łach  p ięśc ia rsk ich  znacznie ^  
p raw iła  się. W yliczenie Doyi-e 
nastąp iło  pod* koniec 5-tej rundY 
po se r ii ciosów, zadanych  prze2 
R aaw tka w  głow ę i tu łów  prz^“ 
ci w nika. Należy podkreślić, ,za 
R aaw ik dysponuje b. sim ym  
sem z lew ej, k tó ry  na  ogół 

d la  p rzeciw ników  „kodczącyih*

SPW! SEK«M«AHC! h 
i PRŻODOWMlCYUuRbcrouy

na
KATOWICE. Wvdział szko­

leniowy 61. OZB którego przewo­
dniczącym jest znany dziaiacz bok 
serski ob. L. Kosmowski, wykazuje 
ożywioną działalność. Ostatnio zor­
ganizowano dwa kursy: dla sekun­
dantów 1 przodowników boksers­
kich. W kursie dla sekundantów 
wzięło udział 15 kandydatów. Z tej 
liczby 11 złożyło pomyślnie egzamin 
przed komisją, w skład której wcho 
dzili prezes śl, OZB dyr. Zaptat-

ka, wiceprezes Łukaszewski i trener 
Szydło. Wszyscy kursanci otrzym a­
li licencje sekundanckie. Dnia 8 
września rozpoczął się kurs dla 
przodown ikó w bokserskich. Na 
kurs ten zgłosiło się 43 kandyda­
tów którzy odbywają ćwiczenia 
praktyczne i teoretyczne pod kie­
rownictwem trenera  Szydły na sali 
Ośrodka WF i PW w Katowicach. 
Kurs ten trw ać będzie do 15 pa­
ździernika.

W TROSCE
o umasowienie soortu

KATOW ICE. Z agadn ien ie  u* 
m asow iem a sp o rtu  oraz p lan  pra* 
cm n a  dkres zim owy, by ły  tem a* 
tem  obrad  p le n a m  :go zeb ran ia  Ra 
dy W ojew ódzkiej W ychow ania Fi* 
zyeznego i P rzysposob ien ia  Woj* 

"skowego w oj. ślasko=dabrow skie- 
go. K onferenc ję  w  k tó re j udział 
w zięło k ilkudziesięciu  delegatów  
oddziałów  pow iątow vch, zagaił w i 
cew ojew oda śląsko=dnbrowsśtei ,dr. 
N antke=N ąm irski. W icew ojew oda 
zw rócił szczególna uw agę nu u m a 
sow ien ie  w szystk ich  gałęzi sporiu  
oraz uzdrow ien ie  stosunków  życia 
sportow ego n a  Ś ląsku.

N astępn ie  zab ra ł głos przewód* 
n łczący  P rezyd ium  P aństw ow ej 
R ady  W F i PW  z W arszaw y — 
gen. G ilewicz M ów ca zobrazow ał 
ro le  now outw orzonych  R ad  W F i 
PW  i .ich zad an ia  w  resligąch  u* 
m asow ien ia  sp o rtu  w  Polsce,

Po re fe ra ta c h  złożono sp raw o­
zdan ia  7 dotychczas owej działalna1 
śct R adv  Wojewódzikiej i U rzędu 
W F i PW  w  w oj, ś1aako*dąbrow* 
sk in .

N a te ren ie  w o jew ództw a istnie* 
ie w  chw ili oloccnci 372, zarój ostro 
w am /rb  klubów . tpOTfowi/eh. kfó* 
re  sk u p ia ją  38.419 członków . Kłu* 
by  ite po siad a ją  p onad  206 in s tru k  
torów .

R efe ra t W ychow ania FSz.yczne- 
go K o b ie t zorganiz.ował w  62 z.a* 
k ładach p racy  dyużyny, w  łhó* 
w ć h  zn a jd u je  sie ponad  5 tys. 
kobiet. 38 zespołów  zn a jd u je  si<? 
-przy fab rykach .

W teren ie  da.ie sie odczuw ać 
b ra k  in s tru k to ró w  i przodowni* 
ków  gportow ych W zw iązku z. 
fym organ izu je  sto k u rsy  szkoło* 
n iow ć^W  w ojew ódzkim  ośrodj-u 
W F i PW  odbyło Siię 8 k u rsów  dla 
■mężczyzn z zak rasu  g im nastyk i 
p rzyrządow ej, p iłk i recznei. bok* 
su oraz z, p ięciu  podstaw ow ych ga

łezi SDortu. k tó ro  przeszkoliły  ij-® 
przódoy/niliów . P onad to  w  Cśroo’ 
k u  odbyło się 8 k u rsó w  d la  kjy 
b ie t z z ak resu  g.m nastyki, w f 0*1. 
w n ta  fizycznego dzieci i t a r  -> „ 
narodow ych. N a k u rsach  
przeszkolono 155 przodow i <ic z 
brycznych.

W 6 ośrodkach  przenrew adżoj1® 
k ilk an aśc ie  ku rsów  d la  przod°( 
w ników  płyąyaaktch z udziałeh1 
300 osób.

W  O środku Szkolentow yrr ^  
W iśle przeszkolono w  m iesiąca®  
lipcu  i sierpn iu . 200 uczestnik®”  
na różnych  kursach. N ie m i 1'e j£"J? 
troską  otacza W ojew ódzki Urzą®
W F i PW  hufce P rzy sp o so b ien i
W ojskowego i RolmczosWojskC^® 
go. Zwłaszcza k ładzie  się .-SPeCł? 
ny nacisk  n a  o rgan izow anie h-żu 
ców  rolnicz. W  w oj. śląsko=dą.b Ct® 
skim  is tn ie ją  804 h u fce  mesłĄ 
PW, k tó re  zrzeszają 64,600 młod***! 
ży. N ajw ięcej zorganizow ano h u 1 
ców PR W  — 402 z liczba  23 ty* 
m łodzieży zrzeszonej w  nfch.

Z organizow ano 191 hufców  
skich, w  nich  12.044 osób. Hufców 
żeńskich  PR W  is tn ie je  63 z  ^  
bą 5.333 osób,

N a te ren ie  w ojew ództw a tstn.te=* 
ją  3 hu fce w zorowe, a to  h u f ie3 
PRW  w  Ż orach i fabryczne hdf** 
PW  w  hucie  „Pokó.i” oraz w  „A® 
tach ” w  Chorzowie.

B rak  odpow iednich kad i in stru^
to rsk ich  u tru d n ia  bardzo  prace
teren ie . W O środku Szkoleniowy®  
w  K ochłow icach koło K aio ® 0 
przeszlcolono ju ż  303 instruktorce'^ 
ponadto  w  L u b lińcu  odbyw a s’^ 
przeszkolen ie  1000 gromadzki®^ 
prz.odowników.

P o  złożeniu spraw ozdania ^  
w iązała się ożywiona dyskusja ,_ ^  
k tó rej zebrani podkreślili ścG -3 
w spółprace ze zw iązkam i zaw oń0* 
w yrai w  akcj i u m asow ienia spor®  
w  w oj. śląsko*dąbrow skim .
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S I W y d ; i c  fu  Inspskdi Teehn?: nej

s i e f a  W y d z i a t u  M e c h u K k j i n e g o
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i i i ż y n i e r a - e l e k ł r y k a  \  taktyka

i n ż y n i e r a ^ k o n s f r u k t o r a

i n ź y n i e r 6 w - m e c h a n i k 6 w

i n Ż y n i f i r Ó W  do B iu m  inwestycyjnego 

techników do Biura Konstrukcyjnego 

f & h n i k i w  do Biura Inwestycylne^o

f e c k n i k f t w  h u t n i c z y c h

f s c l i ? k S w - © i i l e w Y i I k 6 w  na stal i żeliwo

t e c b 9 i i k 6 w - e l e k ! r y k 6 w

fg c h iik ś w  d r  B i u r a  P l a n o w a n i a

technika budowlanego
fechsiikcs Rucbu Kolejowego
m i s f r z f l  do W a r o w n i P r ą d o w e j

w y t a p l a c z y  do Sfiłlown M a r t e n o w i ej

w a i c o W i i i k & W  W a H d w i A  Drutu
m o s it e r6w - @ i e i t r y k b w

!i i o n t e r G - t e i e < e c h n :k a

t o k a r z y

f r e i @ r 4 w
l i a s a r z y  \

c b s o l  W O n t i w  O i m l w i u l  j M n i c z f e  (Przemysłowego)

Zgłoszenia pisemne i osobiste p:zyimuje Wydział Personalny przy Hucie. Dojazd do stacji Błeszno
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Wzmianka ■’  przetargu
Z o .*zqd  M i e j s k i  w ? 112.rz^e
o g ło s ’ł P R 33E T A H G  n a  w y k o n a n ie

s i e c i  e l e k t r y c z n e j  n i s k i e g o  n a p i c i a  .
w  P i l z n i e .  Term in o iw a ic sa  ofert 
w y z n a c z o n o  n a  d z ie ń  2 . £0 . 1 9 4 7 . P la n y  s iec i 
i .in iorm acje  w  Z a rzą d zie  M iejskim  w

P o s a d  p c fz u lc u td .

Gospodyni la t 32 po
kuje  posady do samo- •

buny Robotniczej, K rt°  J 
co pod „1376” ' 1S| -

■rrF-ufaniem. O ferty  do 'zi
-

1370

Mistrz m urarski poszut3 
je pracy. O ferty T ryh1)^  
Robotnicza, Kato'-v:1„„rf 
pod „Mistrz” .

yli

Pilznie
lORfer

kształcenie p o s z u k u je
powiedniego stanowi*- cg
Przyjm uje również P*’3!, - prą

Spółdzielnia Spożywców Huty » P u i «
z odp. udz. 

w NOWYM BYTOMIU 
c g i a s z a

P R Z E T A P . G
n i e o g r a n i c z o n y

na:
BUDOWĘ GARAŻU W NOWYM BYTOMIU, 
ul. Niedurnego 37, o kubaturze ca 750 m3

Podkładki ofertow e oraz inform acje otrzymać mo 
żna w  Spółdzielni Snożywców Huty „Pokój” w No­
wym Bytomiu, ul. Niedurnego 8, w Wydziale Ogól­
no -  A dm inistracyjnym

O ferty w  zalakowanych podwójnych kopertach z 
napisem „O ferta na budowę garażu” należy skła­
dać d od tym  sam: m adresem do dnia 10 paździer­
n ika 47 r. godz. 10-tej, po czym nastąpi kom isyjne 
otw arcie ofert.

Do oferty należy załączyć kw it od wpłaconegft 
w ad:um w wysokości 1 */» sum y oferowanej w  Ban­
ku Gospodcrstwa Spółdzielczego w Katowicach na 
Konto Nr. 464.

Spółdzielnia Spożywców Huty ..Pokój” w Nowym 
Bytomiu zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta, lub unieważnienia przetargu bez poda­
nia powodów. 37G4kr

Oddział Polskiego Czerwo 
|tiego Krzyża w Głubczycach 
przyjm ie od zaraz: jedne 
go lekarza dentystę, dwie 
fachowe pielęgniarki do 
żłóbka, jedną kraw.czynię 

pełnym i śyriadectwami 
do objęcia kierownictw a 
szwalni oraz jedną k ro j- 
czynię. W arunki bardzo 
dobro. 3E42g
Robotników niew ykw ali- 
rikov/anych do robót pla­
cowych przyjm ie Central­
ny Magazyn w Ligocie 
ul Książęca 13. 3742kr

Woltt* posady

Pomoc domowa, uczciwa 
z gotowaniem potrzebna. 
Zgłoszenia Katowice, Pod 
górną 1/9, __

Potrzebna pomoc domo­
wa natychm iast. Kaiowi- 
ce Rybnicka 8 m. 7. 138G 1

Shiżąe3 do 2 osób na do­
brych w arunkach potrze- 
bn*. GLwice, Styczyńskie
(O 1 EQ &  38 , /g

NAWIJACZY I i II kat. 
ELEKTROMONTERÓW 
ŚLUSARZY I aat. p rzy j- 
n,ą Centralne W arsztaty' 
Elekł*-otechniczne, Dąbro­
wa Górnicza, ul. Florow- 
ska. 3743kr

nego pana z pełnym as-

Handlowiec — wyższo od'

godzinov/e. Zakłada i 
wadzi księgowość •— s3>, 
rządza bilanse.
Trvbu.na Robotnicza. ^j<
towice pod .,Handlowi®c

ild >i  P o s z u k ’v a p i t .
Czajkowska Maria z. 
latkowiec, pow. p[J,n\}OVv

sy>’9

pł-

Rzezów, wjw. T arn1
poszukuje Swego r  \e- 
Czajkowskiego Kazi®,,, 
rza wywiezionego na ^  
boty do Niemiec, osi'S"„„ 
przebywajego we WroC g, 
wiu. Kto by wiedział 
kolwiek o losie o
wanego proszony 
podanie wiadomości iv<, 
adresem: Czajkow ska-^) 
ria, Kietrz Śląski, ul. „-/,*) 
ska 32.

MONTERA - ELEKTRY­
KA z praktyką przy filtre 
waniu i badaniu oleju 
transformatorowego, TE­
CHNIKA - ELEKTRYKA 
z dużą praktyką w projek 
towaniu i montażu insia 
lacy.j przemysłowych — 
poszukuje Zakład Elck-: 
t.ryczny ZBPM, Katowice, 
W arszawska 33. 3740kr

Specjalistę przy produk­
cji szklanych przyrządów 
D boratoryjnych zatrudni­
my zapewniając dobre 
wynagrodzenie. Zgłosze­
nia przyjm uje: W ytwór­
nia Wyrobuw Szklanych 
Katowice Stanisława 6, 
Tel. 364-56, 138 T

Dnia 14 9 47 r. w /s?'^f. 
domu Helena H udaia 
13 8 1930 r  w Kątach ? „j 
Opole rysopis: b ionof^jj 
oczy niebieskie w 7-- rp3 
wysoka, ubrana w c"ex̂ e< 
spódnice, białą bluW  
czrrne buciki i bints.® pP 
petki do dziś dnia nie^2? 

iwrócilś Kto1--’ -:ck 
” o losie 

oroszę zawiadomić jfll 
jpowieanią nagroda d° hf. 
'dały Piotra, Kąty, J iM
O pole.___________ —-■'.jrk
Poszukuję Jachim o"'5”’ * 
Antoniego i Ei-onis>f,' t‘tI,i<j 
Mazurkiewiczów, j Q-r-^’. ,0- 
zamieszkałych w D/'ad^ 
wicy pow. Sarny. uik 
mość kierować: ” „pja
mowski S tanisław .' - 5ńjj!i 
nlce, K rakowska 36. ”

/


